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UWAGA: Prenumeratę, 
ernz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nala­
ły  adresować Jak n a s tf  
piije:

PAWEŁ URBANIAK 
L i d i ,  Przejazd Nr. J, 

„Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano
do 7 wieczorem.

Redaktor przyjmuje we wtorki ł piątki 
........ .. od 5 — 7 wieczorem

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu­
bliczności od 6—8 wieftz. codziennie.
R ę k o p ia ć w  n la n a d a ją e y c h  c lę  do  d r a k a  R o d a k c ja
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Nieci? żyfe 8 ~god2 inny ckień roboesy
«era*
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Fatalny stan finansowy młodego Państwa Polskiego, wywołany 

przez chciwość i egoizm obszarniczo-chłopskiej większości sejmowej 
wymaga natychmiastowej naprawy. Nowy rząd p. Ponikowskiego, widzi 
drogę do tej naprawy poprzez podważanie podstawowych zdobyczy 
klasy pracującej, jaką jest ustawa o 8-godzinnym dniu roboczym. Rząd 
chce wprowadzić nowelę „pozwalającą“ pracować do 10 godzin dzien­
nie. Robotnik doskonale wie, że to jest to samo, co skasowanie 8-go- 
dzinnego dnia roboczego; robotnik w ie, żo przemysłowcy wystąpią tu 
solidarnie i jednomyślnie: wymówią na dwa tygodnie, a później na no­
wych już warunkach będą przyjmowali do fabryk. Tym sposobem 8-go- 
dzinny dzień roboczy, uznany przez lekarzy i hygionistów za najwyższy 
wysiłek, na który może się zdobyć robotnik bez uszczerbku dla zdrowia, 
dający robotnikowi możność poświęcania pewnoj ilości wolnego czasu 
na zebrania, naukę, odczyty, rozrywki będzie faktycznie skasowany. 
Gdyby ten zamach na 8-godzinny dzień pracy przeszedł ‘gładko i bez 
protestów, nastąpią dalsze etapy wydzierania klasie pracującej podsta­
wowych praw obywatelskich: zamach na wolność zrzeszania się 
wreszcie na powszechne i równe prawo wyborcze do samorządów i Sejmu,

R o b o S n i c y S  S H  w y d a r c i e  u s t a w y  o  S - g c i S z i n n i m  
d n i u  p o b o o z y m  n i g d y  s i ę  n i o  z g o d z i m y ,  j a k u a j s J n i e j  
p r z e c i w k o  i s t m a  p r o t e s t o w a ć  m u & i s n y !

Jeżeli Rząd szczerzo chce poprawy stanu iinansowego Państwa, 
jeżeli większość sejmowa decyduje się zejść z nieprzejednanie egoistycz­
nego stanowiska, to niechże tę naprawę finansów rozpoczną od nakła­
dania ciężarów na tych, którzy w czasie wojny i po wrojnie opływali 
w  dostatki, od tych, którym wojna przysporzyła majątku a mianowicie: 
od w łaścicieli ziemskich, kupców i przemysłowców.

Widząc szczerą chęć Rządu słusznego i sprawiedliwego podziału 
'-ężarów w Państwie na wszystkie klasy, rcfoo£ni&  j a k  z." w a z ©  
f i o ł ó w  b ę d s i s y  n ie  p r z c m y a l o w o o m  i p a s k a r z o s z a ,  a l e  
P a ń s t w u  P o l s k i e m u  sk jo J 3j p r a c y  o f ia r o w a ć «

Dobrowolna w tej sprnwie umowa pomiędzy Rządem a Związkami 
Zawodowymi napewno doprowadziłaby do porozumienia.

W projektowanej przez Rząd formie zmiana godzin pracy wywo­
ła nie wzmożenie produkcji, która przy 8-godzinnym dniu roboczym, w e­
dług zapewnień poważnych przemysłowców wcale nie jest niższa, niż 
przedwojenna przy lO-godzinnym dniu pracy, a jedynie ferment i nieza­
dowolenie wśród robotników, następstwa czego będą wręcz odwrotne, 
aniżeli te, jakie myśli osiągnąć Rząd.

Dla dobra w ięc sprawy Rząd, póki jeszcze czas, powinien cofnąć 
się z fałszywej drogi i niedążye do poprawy finansów Państwa drogą 
krzywdy mas pracujących przez ograniczanie 8-godzinnego dnia robo­
czego.

Robotnik polski zawsze ofarny, gdy chodzi o ratowanie Ojczyzny, 
i tym razem jest gotów do ofiar, ale nie pozwoli wydzierać sobie pod­
stawowych zdobyczy.

R c b o t n i c ^  i  R o b o t n i c e !  W a y w . i m ^  W a s ,  b y ś c i e  
s o l i d : vr f 3 i a  a m o c n a  z a  j r s t a s t o w s h *  r ^ z s c i ^ k o  z a m a c h s *  
w i  n a  8 « g o d x i n r c y  d z i e ń  r o b o c z y ,  p o w a ż n a  i  s c E i -
G a r n a  ^ a n i f e a t a c j a ,  t y 3 h o  w y f e a z s m e  s w y c h  s i ł  o d b i e ­
r z e  o  Eu r e a k c j i  d a  s i ę g a n i a  p o  w y w a i c z o n e  b r w i ą  
i .  p a t e r o  p o d s t a w o w e  z d a b y c z e  p r o l e f c a r j a t u .

Wiech ż j j e  8a jodzinnsf d z ień  r o b sc z y l
Łódź, dn. 10 października.

W świetle faktów.

Rada Okręgowa 
Polskich Związkós Zawodawjfch.

Zarząd Okręgowy . 
Narodowej Parlji Robotnicze).

Kiedy pamiętną uchwałą Rady 
Najwyższej z dn. 1.2 sierpnia kwe- 
stja górnośląska przeniesiona zo­
stała na grząski i niepewny grunt 
Ligi Narodów, ze strony członków 
Rady, tej wysokiej instytucji, posy­
pały się na wsze strony solenne o- 
ftietnice i zapewnienia, że sprawa 
G. Siąska decydowana będzie w ich 
gronio z całą bezstronnością, naj­
wyższym objektywizmem i zupełną 
niezależnością od jakichkolwiek dą­
żeń i wpływów rządów zaintereso­
wanych.

Dziś, gdy po dwu miesiącach 
prac Komisji Czterech ogłoszenie 
ostatecznego wyroku ma stać się 
faktem w ciągu dni najbliższych, 
dziwnie jakoś wyglądają uroczyste 
przyrzeczenia sędziów genewskich 
na tle stosowanej przez nich orygi­
nalnej w ielce procedury.

Rada Ligi Narodów, w myśl 
odwiecznych tradycyj wszelkiej dyplo­
macji, uprawianej poza plecami na­
rodów, działalność swą w sprawie 
górnośląskiej osłania nieprzeniknio­
nym prawie woalem tajemnicy. Egzo­
tycznym arbitrom z Ligi Narodów 
chodzi najwidoczniej o to, aby stro­
nę wyrokiem pokrzywdzoną (a mamy 
wszelkie dane do mniemania, że to 
my nią, niestety, będziemy) tak za­
skoczyć, ogłuszyć i oszołomić, by 
straciła — narazie przynajmniej —  
zdotność zbyt żywego i energicznego, 
ich zdaniem, reagowania na cios 
zadany.

Mimo to wszystkie zabiegi Rady 
Ligi Narodów coś niecoś przedostaje 
się przecież nazewnątrz z zacisznych 
apartamentów hoteli nadlemańskich, 
gdzie nad losami ludu śląskiego ra­
dzą pospołu chłodni i bezstronni 
podobno :— Chińczycy, Hiszpanie i 
Brazylijczycy. Z tych drobnych o- 
kruchów i fragmentów informacyj­
nych, podchwytywanych skwapliwie 
przez tłumy przebywających w Ge­
newie dziennikarzy, składa się pstra 
mozaika codziennie nadchodzących 
w ieści o przyszłości G. Siąska. Choć 
w iele w  niej kamyków fałszywych 
i nienaturalnie barwionych, niektóre 
jednak bezwątpienia noszą w sobie 
odblask —  prawdy.

Jak wiadomo więc, projekt po­
działu G. Siąska. przyjęty już jakoby 
w  zasadzie przez Radę Ligi. oparty 
jest na linji Sforzy, będącej istną 
karykaturą wyników' plebiscytu. Ale 
nawet i takiego wyroku, będącego 
nąjwyraźniąjszem pogwałceniem trak

tatu wersalskiego i w'oli ludności 
górnośląskiej na rzecz Niemiec, nio 
odważyła się ferować ta „imparejał- 
na“ Rada Ligi, — nie zapytawszy 
wpierw o pozwolenie p. Lloyda 
George'a.

I oto — wbrew wszelkim pu­
blicznym przyrzeczeniom i obietni­
com — delegat angielski w Radzie 
Ligi, p. Fisher zabiera pod pachę 
gotowy już projekt i mknie ekspre­
sem do Londynu zasięgnąć światłej 
opinji brytyjskiego prm jera i uzy­
skać jego wszechpotężne: approba- 
tur. A gdy p. Lloyd George zmar­
szczył nieco brwi, przydzielenie do 
Polski Bytomia (co musiałoby na­
stąpić w myśl koncepcji Sforzy) 
stało się odrazu — „wątpliwe“. Nie 
można przecież krzywdzić tych*bied- 
nyc.h Niemców! A w  parę dni póź­
niej rozeszła się wiadomość, że wo­
góle rozstrzygnięcie Rady Ligi Na­
rodów ulegnie pewnej zwłoce.

Jest bardzo prawdopodobne, że 
p. Fisher przywiezie z powrotem 
do Genewy projekt Rady Ligi prze­
malowany ręką p. Lloyd Gsorge‘a 
na całkiem inny kolor, przyczem 
przyznanie Polsce czegokolwiek w ię­
cej, prócz Pszczyny i Rybnika c-każa 
się zupełną niemożliwością. Alo 
wówczas należy zapytać, po co było 
inscenizować tragifarsę arbitrażu 
Rady Ligi Narodów, a dyktowane z 
Londynu djalogi i monologi jej człon­
ków szpikować frazesami o bez­
stronności i niezależności Jtych sza­
nowanych mężów.

Albo Liga Narodów jest insty­
tucją powołaną do łagodzenia spo­
rów i zatargów międzynarodowych, 
której wszyscy członkowie mają rów­
ne prawa i nie posiadają żadnych 
specjalnych przywilejów s tytułu 
swej potęgi i swych ambicyj wiel­
komocarstwowych, albo też — jest 
ona tylko skomplikowanym i sku­
tecznym instrumentem polityki wy­
łącznie angielskiej, uzależnionym 
jak najściślej od wskazówek i dy­
rektyw, otrzymywanych bezpośred­
nio z Downing Street.

Ale w tym drugim wypadku, 
z jakiej racji Polska ma łożyć na 
korzyści i zwycięstwa p o li tyk i  angiel­
skiej 340.000 franków w ziocio 
rocznie? Stać chyba Imperjum Bry­
tyjskie na to, by własnym sumptem 
u t r z y m y w a ło  swych agentów i tunk- 
cjonarj uszów dyplomatycznych w  
Genewie czy gdziekolwiek indziej. 
Czas już wielki, by z postępowania
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fjigi Narodów w «prawach dotyczą­
cych Polski, rząd nasz zechciał w y­
snuć właściwe konsekwencje. Opi­
nja nifcofi<yalna — wysnuła je już 
dawno, B. D.

-Ov-

Bolszewicy bojq, się swej 
armji.

Trocki no posiedzeniu generalnego 
nztabu sowieckiego oświadczył eię prze­
ciw koncentrowaniu wi j-szych  sił woj­
skowych na granicy po s' iei, łub rumuń­
skie)* Trocki oświadczył, że taka kon­
centracja sił zbrojnych w rejonach od­
dalonych od Moskwy, przedstawia o- 
t;romno niebezpieczeństwo -dla Ro3jł, 
ronieważ w ickszoić formacji wojsko­
wych — to  elem enty nielojalne, zaś o 
wiele bardziej wrogo nastrojonym dla 
sowietów jest »kład poszczególnych kor- 
puśnych komend.

Troci-1 wobec tego zupełnie szcze­
rze przyznał, że nie ufa ani jednem u 
Komendantowi czerwonej armji.

Klęska grecku w Amitolji.
Już Grecy zapowiadali światu, kie­

dy wojska ich w roczą do Angory, już 
w śmiałych snach w yc in a li ręco po 
Konstantynopol, gdy Kemal-basza poto- 
wał się do nowej z nimi rozprawy. S ta­
wił im czoło rad rzeką 5akkar;ą. W 
wr," ach , jakie toczyły się tam w dniach 
22 i 53 s e r p n l a  Grecy zrazu aw ansow .li 
o^troŁi.ie, udało •!<; im przekroczyć rze­
kę i zająć pierwszą pozycję turecką. 
L*cz wówczas natrafili na potężny opór. 
P r a w e  ich skrzydło było zbyt rozciąg­
n ę ła  l Turcy, k o r z y s t a j ą c  z tego, rozgro­
mili tam d w ie  d y w iz je  g re c k ie  doszczęt­
nie, przyczem z a b ra l i  wiels armat. Wo­
góle nie udało sie Grekom z ła m a ć  dru­
giej linji kem alhtów, którzy przystąpili 
do kontrataku na wyczerpano i n ijoese-  
1 u ;ą c e  tego szer"gi. O azało się, że  
Kemal-baeza pos adał znaczre r zerwy 
i r^z jeszcze, ta* jak na froncie f r a n c u ­
sk o  -n iem ieck im  v> czasie wielkiej w ojny , 
z w y c ię ż y ła  strona p o s  a d a j ą c a  r z e r w y .  
Wśród odpartych wojs!; grec ich  p o w ­
s t a ło  z a m ie s z a n ie  ł s z ta b  g e n e r a ln y  po -  
f 1 .wu w ł w y c c f  ć  s ię  za rzekę Sa-;kar)ę. 
[ n o b u  s t r o n o c h  w e lc z o n o  * w ie lk ą  za- 

,t<v£cią. S t r a t y  G -eków  o c e n ia  j  • na  
lys. ludz i .  R e j t e r u ją c .  m u s ie l i  pozo- 

Łtaw .ć  w ie lo  d i  a ł  i a m u n ic j i  w r ę k u  
zwycjfiz ów . S k u tk ie m  b r a k u  ż y w n o śc i  
poczęła się w s z e r e g a c h  dezercja i upa* 
d e k  d u c h *  tak, iż n ie  m o ż n a  m y ś le ć  o 
e z y b U e m  p o w e to w a n iu  k lęsk i .

Z '

u

r J c c a  o  r - o E p o i l n ^ c a  
%iJ  u  : * 2 i a ł u E 3 p r u v i i i a i t ^ o w a n i a

W y d z ie l  Z a p r o w ia n to w a n la  M ia s ta ,  
s łu sz n ie  w s w o im  c z a s ie  w  ó w c z e s n e j  
R a  cizie M ie jsk ie j ,  a  o b e c n e j  R adz ie  k a ­
d łu b a  (gdyż  g ło w a  o d e r w a ł a  s i ę — k a -*  
d iu b  ty lk o  z o s ta ł ) ,  z d o b y ł  m ia n o  w r z e - ! 
d j  n a  c r g a n iź m ie  g o 3p o d a r ! . l  m ie jsk ie j  
w  Ł odzi.

O b e c n ie  w rz ó d  t e n  w t ł b r a ł  d o  t e ­
g o  s to p n ia ,  ż e  n a l - ż a ł o b y  p o m y ś le ć
0  c h i r u r g ic z n e j  o p e ra c j i .

B e z ę la n o w o ś ć  d o ty c h c z a s o w e g o  i s i -  
n e n ia  WZM. w o b e c  z m ie n io n y c h  wa* 
r ;n k ó w , s p o w o d o w a n y c h  p rz e j ś c ie m  po-
1 fykl g o s p o d a r c z e j  r z ą d u  n a  to r y  w ol-  
i jo  h a n d lu ,  m u s i  p r z e c ie ż  u s tą p ić  
m ie js c *  ja  ie jś  m y ś l i  p rz e w o d n ie ! ,  ja- 
r in  ś  z d e c y d o w a n y m  I w y r a i i y m ,  c h o ć -  
i v n a  n a jb l iż sz ą  m e tę ,  z a m ie rz e n io m ,  o 
: ió r y c h  m ia s to  w in n o  być p o in f o r m o ­
w an e .

T y m c z a s e m  n ie ty lk o  ludność, n i e ­
ty lk o  k o o p e ra ty w y ,  a le  r a w e t  wyżsi u- 
r zęd n icy  w y d z ia łu  nic konkretnego w 
ty m  względzie n ie  wiedzą.

Czy r.ie zechciałby przeto  zabrać 
głos Magistrat ?

Magistrat, a właściwie prezydent 
Rtewskl, w swoich kom unikatach  p ra ­
sowych bardzo skrupulatnie podaje do
p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  wszystko, co 
d o ty o z y  o * o b  ś c i s  łewników wydziału, 
n e  zspomlfciiąc—oczywiście— o sobie, 
i l e k ro ć  po t e m u  r«ad*rzy się okazja.

W l«m y łfcwsz«, źe p. ławnik Iwzgl,
I reiydent) w dniu dzisic;ssyn: wyjschał

0 czem my$'q iliemtg.
O sta tn i  z e s z y t  „R evuo  d o s  D e u s  

M o n d e s “ p rz y n o s i  w p rz e g lą d z ie  p o l i ­
t y c z n y m  c ie k a w ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  Im - 
p e r ja l iz m u ,  k tó r y  c o ra z  b a rd z ie j  ro zw ie l-  
m o ż n ia  s ię  w N ie m c z e c h :

„D la  p o z n a n ia  u m y s ło w o ś c i  p r z y ­
w ódców  n a ro d o w e g o  s t r o n n ic tw a  n i e ­
m ie c k ie g o  w y s ta r c z y  p r z e c z y ta ć  s łu s z n ą  
f i l ip ik ę ,  j a k ą  p rz e c iw  n im  w y g ło s i ł  w 
K olon ji  p o se ł  M eerfo ld  po z a m o rd o w a n iu  
E r z b e r g e ra .

W s z y s c y  ci lu d z ie ,  m ó w ił  on, w c ią ż  
j e s z c z e  ż a łu ją ,  żo nio m o g ą  o d d a w a ć  
po k ło n ó w  p r z e d  p o w o z a m i  d w o rs k im i ,  
c h o c ia ż b y  p u s ty m i

JiU dendorff,  k tó ry  s t a ł  Bię w ie lk im  
m is t r z e m  n a c jo n a l is tó w  n ie m ie c k ic h ,  
o t r z y m u ję  w K ró lo w c u  t y t u ł  d o k to r s k i ,  
a to  u n iw e r s y te c k ie  k o n s e k ro w a n ie  d a w ­
n e g o  m i l i t a r y z m u  n ie m ie c k ie g o  p r z y p o ­
m in a  p. M ec rfub iow i p o w ie d z e n ie  H e in e ­
go, n i e z b y t  d la  je g o  ro d a k ó w  p o ch leb n e :  
„N iem co w i b r a k  ty lk o  ogona , a b y  b y ć  
p sem * .

M ajor I le n n ig ,  z a s i a d a j ą c y  n a  p r a ­
w icy  R e ic h s ta g u ,  p o d b u r z a  o b y w a te l i  do 
s t r a j k u  p o d a tk o w e g o ,  a b y  tom  sn ad n io j  
u d a r e m n ić  p a ń s t w u  n ie m ie c k ie m u  p ł a ­
ce n ie  d ługów .

S tu d e n c i  w y ją  p ie śn i  n a  c ześć  
m o rd e rc ó w  E r z b e r g e r a :  „ D z ię k u jc ie  T a ­
n u — za  s łu s z n y  m o r d — T eg o  a r c y - g a d u  :
— N ie c h  m o r d e r c a  b ę d z ie  d la  n a s  ś w i ę ­
ty  —  T a k ,  j a k o  s z t a n d a r  c z a r n o - b ia ło '  
czo rw ony* .

W  r a d z ie  p o w ia to w e j  « k r ę g u  Ko- 
lońskicRO m ie js k ie g o  w j  w ią z a ła  s ię  po ­
w a ż n a  k i lk u g o d z in n a  d y s k u s j a  n a d  tem : 
cz y  p o r t r e t  d a w n e g o  K a is e ra  w sa l i  p o ­
s ie d z e ń  z o s ta w ić  n a  m ie jscu ,  c z y  u s u n ą ć ?  
W ie lk i  k ło p o t  d la  r a d n y c h ,  c h c ie l ib y  
b y ć  w z g o d z ie  z n o w y m  u s t ro je m  a  nio 
o b r a ż a ć  p r z y te m  d a w n e g o ,  k tó re g o  n ik t  
n ie  uw ażti  z a  z u p e in io  u m a r ły .  J a k  to 
z r o b i ć ?  W y w ik ła n o  s ię  z te j  s p r a w y  
g e n j i i ln y m  s p o s o b e m :  o to  o d k r y to  n a ra z ,  
że  o b ra z  p o s ia d a  w ie lk ą  w a r to ś ć  a r t y ­
s t y c z n ą  i z a t r z y m a n o  go n a  s w o je m  
m i e j s c u - n i e  j a k o  p o r t r e t ,  a le  jako  d z ie ­
ło s z tu k i .

„ Z w ią z e k  W s z c c h m e m ie c k i"  z b ie ra  
s ię  z w ie lk im  h a ł a s e m  n a  K o n g re s ,  n a  
k t ó r y m  l i . r o »  V ie i in g h o f f -S c h e c l  o ś w ia d ­
cza, iż  Z w ią z e k  litKtly pozw oli ua  
to, b y  przy z nr,;; o Police c z ę ść  G ó rn e g o ’ 
Ś lą sk o ,  u d o k tó r  B ang ,  w y ż s z y  r a d c a  
s k a r b o w y ,  p ru te ;- tu jo  g w a ł to w n ie  p r z e ­
c iw  p o d a tk o m ,  k tó ro  m a  p o c ią g n ą ć  za  
s o b ą  w y k o n a n ie  u l t i m a t u m  S p r z y m i e ­
rz o n y c h * .

i! wisi Tatr.
(Domagajmy siQ doliny Jaworzyny 

od Czechów).
W  chw ili ,  g d y  to c z ą  s ię  p o lsk o -  

c z e sk ie  u k ł a d y  o t r a k t a t  h a n d lo w y ,  n a d ­
c h o d z ą  z g r a n i c y  t a t r z a ń s k io j  a l a r m u j ą ­
ce  w ieśc i.  P o lsk ie  w ła d a n ie  w  T a t r a c h  
o g rnn iczone ,  z e p c h n ię te  z o s ta ło  d o  m a ­
lu tk ie j  p r z e s t r z e n i  M o rsk ieg o  Oka. G łów ­
ny  o b sz a r ,  n a jp o tę ż n ie j s z e  f ip a sm a  wsi, 
k tó ry c h  b y t  z w ią z a n y  j e s t  z p r z y n a le ż ­
n o śc ią  do  P o lsk i ,  d o s ta ć  s ię  m a ją  C z e ­
ch o m . S p r a w a  w tej ch w il i  uio j e s t  j e ­
s z c z e  o s ta te c z n ie  ro z s t r z y g n ię ta ,  bo  n a ­
w e t  K o m is ja  m ię d z y s o ju s z n ic z a ,  z a jm u ­
ją c a  s ię  p r z e p r o w a d z e n ie m  g ra n ic y ,  d o ­
sz ła  c zęśc io w o  do  p rz e k o n a n ia ,  iż p o z ­
b a w ie n ie  P o lsk i  t a k  z n a c z n e g o  o b s z a r u  
Gór T a t r z a ń s k ic h  j e s t  n ie ty lk o  n i e s p r a ­
w ie d l iw o śc ią ,  a lo  k rz y w d z i  i p o d k o p u je  
e g z y s te n c ję  c a łe g o  k ra ju .  '

D o l in a  J a w o r z y n y  szczogó ln ie j  j e s t  
z ag ro ż o n a .  P ie rw s z y m  w a ru n k ie m ,  ja k i  
r z ą d  p o lsk i  p o s ta w ić  p o w in ie n  C zech o m  
p r z y  r o k o w a n ia c h  j e s t  o d d a n ie  P o ls c e  
d o l in y  J a w o r z y n y  (około  1800 kim . kw. 
o b sz a ru ) ,  k tó re j  m i e s z k a ń c y  n ie ty lk o  zo 
w zg lęd ó w  p a t r jo ty c z n y c b ,  a lo  i ż y w o tn y c h  
in te re s ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  d o m a g a ją  s ię  
p o z o s ta n ia  p r z y  Po lsco . C zes i  z a b ra l i  
n a m  p rz e w o ź n ą  c z ę ść  C ie s z y ń s k ie g o ,  
z a b ra l i  n am  j ą  p r a w e m  k a d u k a ,  d la te g o  
żo u m ie l i  p o z y s k a ć  p r o t e k c j ę  koalic ji .  
Z w ro t  J a w o r z y n y  b y i b y  d o w o d e m ,  żo 
C z e c h o m  i s to tn ie  z a le ż y  na w y ró w n a n iu  
n ie p rz y ja z n e g o  s to s u n k u  w op in ji  po l­
sk ie j .  Z re s z tą  k o m p e te n tn o  c z y n n ik i  l i ­
c z ą  s ię  n a w e t  z p e w n e g o  r o d z a ju  znmla* 
ną ,  a  m ia n o w ic ie  p r o p o n u ją  za  J a w o ­
r z y n ę  o d d a ć  C zech o m  w si Ka/.w in  i 
N ie d z ic ę  (bez  zam k u ) ,  k tó r y c h  b y t  n ie  
j o s t  ta l i  n ieo d zo w n ie  u z a le ż n io n y  od  
z w ią z k u  z ł o lsk ą .

R ząd  p o ls k i  m a  o s ta tn i  a t u t  w r ę ­
ku :  T r a k t a t  h a n d lo w y  z C z e c h a m i ,  k t ó ­
r y m  w o b ec  k r y z y s u  w p r z e m y ś le  c z e ­
s k im  b a rd z o  w ie le  z a le ż y  n a  p o z y s k a n iu  
r y n k u  p o lsk ieg o .  R ząd  -polski p o w in ie n  
z d o b y ć  s ię  n a  e u e rg io z n o  w tej s p r a w ie  
s ta n o w is k o :  ż ą d a ć  n ie u g ię c io  o d d a n ia  
n a m  J a w o r z y n y  i o ta c z a ją c y c h  Ją  gór. 
T a t r y  p o lsk ie ,  t u r y .  t ą  iile-
fy lk o  s y m b o le m  i kofc-Mcą w o l ­
nośc i,  a le  s i e d z ib ą  d z ie ln e g o  Ju d u -  p o d ­
h a la ń s k ie g o .  Z a m k n ię c i  d z iś  w c ia s n y c h  
g ra n ic a c h ,  z a c z y n a m y  d u s ić  s ię  w T a t ­
r a c h .  G dz ież  owo w o ln o  s z c z y ty ,  gdz io  
o w o  p o w ie t r z e  w y ż y n ,  s k o r o  n a  k a ż d e j  
śc ieżco  z a m y k a  p rz e jś c io  k o rd o n  i s t r a ż

■■ ¡T.?sxartacaHacM

w s p r a w a c h  a p ro w lz a c y jn y c h ,  ¿3 p. ł a w ­
n ik  (wzgl, p r e z y d t n t )  sz c z ę ś l iw ie  p o w r ó -  
c  l z X., udz ie  b a w ił  w s p r a w a c h  e łu ! -  
b o w y c h  itd .

W k r ó tc e  d o jd z ie  d o  te g o ,  i a  b ę ­
d z ie m y  c z y ty w a ć  w  k o m u n ik a t a c h  p r a ­
so w y c h  M a g is t r a tu ,  źe  p. ł a w n ik o w i  
(w z j i .  p r e z y d e n to w i)  p rz y b y ł  s zczęś l iw ie  
syn , lub , i e  s ię  n a  p rz y b y c ia  ju ż  zł - 
nosł.

L u d n o ś c i  j e d n a k  n a  t a k ic h  k o m u ­
n ik a ta c h  n ie  za leży ,  l u d n o ś ć  ( o c t y ^ H  io 
— p o z a  p rz y ja c ió łm i  p a r ty jn y m i)  ta k im i  
k o m u n ik a t a m i  - i s  n ie  in te resu j® . *

L u d n o i ć  r  *asta  i p r a s a  c h c e  i m a  
p r a w o  wied/. z c z r m  p. ła w n ik  t a n  
czy  ó w  (wz,- i. p r e z y d e n t )  w ró c i ł?  co  
w s k ó r r ł  w 3 ; r e w o c h  m ie js k ic h ?

C o  w y d z ia ł  z ap rovv ian tov  a n ia  z a ­
m ie rza?

P a n  ła w n ik  K a ifa n k e ,  j a k  w iem y , z 
w y d z ia łe m  z a p r o w ia n to w a m a ,  a  ta ;  źe  z 
M a g i s t r a t e m  r o z s t a ł  s i s  n a r e s z c ie ,  o 
n a s t ę p c ą  je g o  z o s t a ł  r a d n y  W ilczy ń sk i-

Nift m a m y  p o w o d u  sąd z ić ,  i e  ł a w ­
nik W ilczy ń sk i  n ie  b ę d z ie  g o r s z y m  a d m i­
n i s t r a t o r e m  w y d z ia łu  o d  p. K a f fan k eg o  
— nie u p r z e d z a  m y Się! Ale t e ż  n ie  w ie ­
my, czy n a s t ę p c o  b ę : Tz e  le p sz y  o d  s w e ­
g o  p o p rz e d n ik a ,  gdyż  w c ią g u  d w u m ie ­
s ię c z n e g o  p r z e s z ło  p o b y tu  w w y d z ia le  
nic d o t ą d  nic zdz ia ła ł .

N.e wiemy, .z  czem wrócli", choć 
kom unikowano, Ź3 „wyjeżdżał".

Nie o ławnika WilczyńsilegoJJ nam 
więc obecnie Idzie, który, gdyby miał 
ty la i czasu do gospodarowania w za- 
prowiantowaniir, co le^o poprzednik nie 
gorzej od  tam tego  z zadania by t lę  wy­
wiązał; ale pragnęlibyśmy z u?t Magi­
s tra tu  usłyszeć, czy p. Keffanke już na­
prawdę karjerę  m agistracką skortczył, 
t !. czy ławnik ten  już sprawy wydziału, 
zgodnie z zobowiązaniami, włoźonemi 
nań przsz Redę, uregulował, czy r a ­
chunki z M agistratem wyrów.ta ł?

1 w jaki sposób wyrównał?...

B ra k  ś r o d k ó w  o b ro to w y c h ,  b r a k  
g o tó w  - i w w y d z ia le  z o p ro w  a to w a n ia  — 
o t o  p o w ó d ,  k tó r y m  o d  p o c z ą tk u  s a m e ­
g o  u s p ra w ie d l iw ia ł  sw ą  n ie d o ł ;  n ą  go* 
s p o d a r  ę  to w a rz y s z - ła w n  k K i f f  nka .

Motyw rzeczywiście bardzo  po­
ważny.

D la  b r a k u  g o tó w k i ,  n ia  w s k u te k  
z łe j  woli M a g is t ru tu l  l u d n o ś ć  n ie  b y ła  
n a le ż y c ie  a p r o w id o w a  d ia  b r a  u  g o ­
tó w k i  n ie  m ożr .a  b y ło  w s w o  m  c z a s ie  
w y k u p ić  d la  m ia s ta  c u k ru ;  d la  b r  :ku  
g o i ó w i i  w s t r z y m y w a n o  b y ło  w y d a w ­
n ic tw o  soli l m ąk i;  d la  b r a k u  g o tó w k i  
n ie  d o s t a r c z o n o  m ie s z k a ń c o m  d r z e w i  i 
w ę g la ;  d ia  b r a k u  g o tó w k i  w w y d z ia le  
k o o p e r a t y w y  m u s ie ły  a w a n r e - n  w p ła c a ć  
n a le ż n o śc i ,  by  d o p ie r o  w  k ilka  ty g o d n i  
p ó ź  iej o t r r y m a ć  z M ae .is ira tu  p rz y d z ia ł  
a r t y  u łó w  k o n ty n g e n to w y c h .

D la  brakuy g o tó w k i  w w y d z ia la  za-  
p r o w l a n t o w a n i a — lu d n o ś ć  m a r ła  n ło d e m  
i m a r z ł a  7. c h ło d u ,  w y s t a j ą c  n o c a m i  c&- 
ie m i  w  k o le jk a c h  p o  k a ż d y  a r ty k u ł  
zo8obr»a, .1 cz ę śc ia m i ,  n a  ra ty ,  o d b ie ­
r a j ą c  n a le ż n y  je j  s k r o m n y  p rz y u z la ł  
ży w n o śc i . . .

C zy  p r a w d ą  p r z e t o  je s t ,  i e  ca ły  
s z e r e g  p a s k a r z y  o b r a c a ł  w tym  c z a s ie  
g o tó w k ą  M a g is t r a tu  1 p o d o r a b ia ł  s ię  
f o r t u n  z ło d z ie j s k ic h ?

W ty m  s a m y m  c z a s l r ,  k ie d y  w y ­
d z ia ł  z a p r o w ia n to w a m a  c i e r p i  n0  c h r o ­
n ic z n y  b r a k  g o tó w k i ,  a  k ie d y  to  je sz c z e  
k a ż d y  ty s ią c  m arek  m i« ł  p e w n e  in a c z e -  
n ie ,  ła w n ik  w z i» I* n k o w a r ie £0  w y d a ia łu  
r o z d a w a ł  na p r a w o  i n a  lew o  r ó  nym  
s p r y tn y m  m a c b * r o m  g r u b a  z a d a tk i  na 
d o s ta w y ,  k tó r y c h  z a d a ik o b io r c y  n ie ty lk o  
n ia  w ykonali»  ®1® n a w e t  n ie  m ie li  za­
m ia r u  w yl-onać .

Posarnie sawlarano umowy na do­
s taw y  drzewa, zboża Itp., mając na celu 
j e d y n ie  prowadzanie na boczku swych 
prywatnych pesharskich Interasów. w

c z e s k a ?  J e s t  to  m o r a ln a  k l ę s k a  P o l s k i  
N a  ta k ic h  s to s u n k a c h  u c ie rp i  m. to. 1 
t u r y s t y k a ;  ty s i ą c e  gośe i ,  j j j e id A a ją w o h *  
P o ls k i  i z z a g r a n ic y ,  z n ie c h ę c i  « ę  do 
g ó r  n a s z y c h .  P o d w a i a  to d o b r e h y t  
m ie s z k a ń c ó w ,  p o d k o p u je  p o w a g ę  P a ń ­
s tw a ,  k t i r o  n ie  u m ia ło  o b ro n ić  sw eg o  
o d w ie c z n e g o  k le jn o tu .

C zas  n ag l i ,  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  
w y w r z e ć  p o w in n o  n a c is k  n a  r z ą d  p o lsk i .  
N ie  z a w ie r a ć  ż a d n y c h  t r a k t a tó w  z Cze­
c h a m i ,  d o p ó k i  n ie  z w ró c ą  n a tn  J a w o ­
r z y n y .

B r o ń m y  T a tr I  B r o ń m y  n a s z y c h  
w o ln y c h  górl

J. Luboń.

W r a ż e n i a  l w o w s k i e .
Zjazd dziennikarzy. — Otwarcie T a r ­
gów Wschodnich.—Czyn zapaleńca.— 

Uwagi ogólno.
(Od wUuncyo koretp. J.

11'.
W  t rz o c im  i o s ta tn im  d n iu  z jazdu  

o d b y ło  s ię  d ru g io  po s io d zo n io  p u b l i c z n - . 
n a  k tó ro m  p r z y ję to  n a s t ę p u ją c ą  u c b w s łę  
t r e ś c i  ogó lne j:

„ZJnzd d e le g a tó w  d z ie n n ik a rz y  po l­
s k ic h  u zn a jo  z a  r z e c z  p ie rw s z o rz ę d n e ;  
w ag i  d la  s p r a w y  n a ro d o w e j ,  a b y  w p u ­
b l i c y s ty c e  nasze j  n io  p o ja w ia ły  s ię  w y ­
s tą p i e n i a  p rz e c iw  c a ły m  d z io ln ic c m  i 
o ś ro d k o m  m y ś l i  i p r a c y  na rodow oj.

O b o w ią z k ie m  całoj p r a s y  p o U k ie j  
J e s t  d la  u t r w a le n i a  p o l i ty c z n e g o  b y tu

fi a ń s tw o w e g a  d ą ż y ć  do w p a ja n ia  w spo- 
e c z e ń s tw o  d u c h a  n a jz u p e łn ie js z e j  j e d ­

no śc i  p a ń s tw o w e ) .
P r a s a  p ob-ka  nio n a r u s z a j ą c  s w y c h  

z a p a t r y w a ń  p o l i ty c z n y c h ,  w in n a  o g r a n i ­
c z a ć  sw o p o lo m ik i  do s p r a w  jedynie- z a ­
s a d n ic z y c h ,  a t o m s a m e m  niew ątp 'ivv :«  
m o c n o  z ła g o d n ia ły b y  s p o r y  p a r ty jn e .

r r a 3 a  p o l s k a  w in n a  u s ta w le r n io  
p r z y p o m in a ć ,  iż boz  w y tw ó rc z e j  
f in a n so w o  po łożen io  P a ń s t w a  nie  
n ie  k o r z y s tn e j  zm ian io ,  k tó r a  dopio^o 
w te d y  będz io  m o g ła  n a s tą p ić ,  g d y  m e-  
ty lk o  z a p o t r z e b o w a n ie  n a sz e  b ę d z ie m y  
z a s p a k a ja l i  w ła s n ą  p ro d u k c ją ,  a le  j r o z ­
p o r z ą d z a l i  p e w n ą  i lo śc ią  w y tw o ró w  na 
w y w ó z a. .-

J a k o  m ie jsc e  n a jb l iż s z e p o  z je z d u  
dZ Io n n ikn rsk lopo  w y b m n o  —  W ij! i0, p o - ,  
c z e m  p r z e w o d n ic z ą c y  red .  B e a u p tA  
im ie n ie m  w s z y s tk i c h  d e lo g a tó w ,  p o d z i ę ­
k o w a ł  g o rą c o  o rg a n iz a to ro m  z ja z d u  za  
iś c ie  s t a r o p o l s k ą ,  s e rd e c z n ą ,  k o le ż e ń s k ą  
g o śc in n o ść ,  o k a z a n ą  u c z e s tn ik o m .

P o  o f ic ja ln e m  z a m k n ię c iu  z ja z d u

k tó r y c h  o p e r o w a n o  g r o s i e m  p u b i icm y ip .  
z u s z c z e r b k o m  i k r z y w d ą  tu t e j s z e g o  
s p o  lec  ■ ń w

V/i lu z ty c h  d o w c ip n y c h  h a n d lo w ­
có w , n ie  p î a c q c  p ro c e n tó w  o d  w y p o ż y ­
c z o n e g o  k a p i ta łu ,  a o p e r u j ą c  n im  là fa  
c a łe ,  d o r o b i ło  s ię  p o  a ź n y c h  fo r tu n .

T a k a  g o s p o d a r k a  r . r03zem  p u b l ic z ­
n y m  w s p o łe c z e ń s tw ie  br.rdzie) p ro w o *  
r z ę d r e - n ,  n iż  n o sze ,  w ied z ie  n ia  d o  u -  
s t ą p ie n  a  z u r z ę d u . ,  le c z  (?o k ry m in a łu .  

U nr.s a to l i  inaczej!
C zy  f u n d u s z e  to  z o s ta ły  w re sz c io  

k a s ie  m :e ;sx ie j  z w r ó c o n e ?  I c z y  ła w n d i  
K r f f a n  a  b e z in t e r e s o w n ie  w y ś w ia d c z a ł  
t e  u s łu g i  i p rz y ja c ió ł  „ s ta w ia ł  n a  n o g i  i

O b e c n e  z a s o b y  w y d z ia łu  zapro '* ' 
to w a i i ia  p r z e d ś ta w io lą  s ię  taSr,- ¿ e  n .o  
p o s i a d a  o n  n ic  o p ró c z  zbo*ti i I a r  to».;; 
b rals  n a w e t  p r o d u k tó w  n a  w y d a n ie  d e ­
p u t a t ó w  p raco w n iczy ch »  k tó re  w o s t a t ­
n ic h  c zasach  z m « la f '/ d o  m in im u m .

Ale z a t o  z b o ż e m  fo rm a ln ie  p r z e ła -  
d o w a n a ^ ą  m a g a z y n y — I w y d z ia ł  ¿Cit w 
s t r a s z n y m  kłopocie .. .  b o  u to .  il w  z b o ż u  
w szyst^ '®  sw a  k a p i ta ły ,  a  w y c c t a ć  ię ii
p ie  m o że .

Nikt. jak na złeść. nio chce k u p o ­
wać i zjadać na eurowo n ie ty lk o  ży ta ,  
ala nawet o  owies l pe lus ikę  nikt n ia  
zapyta.

Cudowny wynalazek! Głód zostaj 
wypędzony z miasta; ca ła  ludność Łodzi 
jes t  syta i na jedzona, skoro  tych spe ­
cjałów n ie  chce  tknąć!

Łó-‘£ zaczyna wybredzaćL.
Ala ojcowie miasta, naw-’t  przy 

swych kłopotach, winni nie zapominać, 
że ludność przywykła spożywać chleb 1 
mąkę, a nic surowe żyto. .
żyto wydziałowi »nie kalkuluje u ę  . 
gdyż nabył j® w Czasie żniw i przed 
żniwami po cenach takich, żo mąka w 
sprzedaży rynkowej u paskarzy była 
wówczas nieom al tańazą.

Trzeba wr.C czekać, aż ceny ryn -

/



d e le g a c i  z ło ży l i  w ie ń c e  u  s tó p  p o m n ik a  
M ic k ie w ic z a  * i n a  c m e n ta r z u  o b ro ń c ó w  
L w ow a.

W  te n  sp o só b  p r z e d s t a w ia  s ię  w 
z w ię z łe m  u ję c iu  b i l a n s  z ja z d u  lw o w s k ie ­
go l’oza  b a rd z o  . w a ż n y m  m o m e n te m  
w z a je m n e g o  z b l iż e n ia  i zapoznania ,  s ię  
d z ie n n ik a rz y  z n a jo d le g le j s z y c h  d z ie ln ic  
P o ls k i ,  co n ie  p o w in n o  p o z o s ta ć  bez  
d o d a tn ie g o  w p ły w u  n a  ogólno s to s u n k i  
p u b l ic y s ty c z n e  i p o d n ie s ie n ie  do p o ż ą ­
d a n e g o  p o z io m u  z b y t  o s o b is te g o  n ie je d ­
n o k ro tn ie  i z b y t  n a m ię tn e g o  s p o s o b u  
p o le m ik  p ra s o w y c h ,  p oza  nio m nie)  w aż-  
n e m  s tw ie rd z e n io m  w obec_ spo łeczeA - 
s tw n , r z ą d u  i c z y n n ik ó w  s e jm o w y c h  
i s tn ie n ia  l icznego  j u ż  d z iś  w  P o ls c e  z a ­
w o d u  d z ie n n ik a r s k ie g o ,  m a ją c e g o  z t y ­
tu łu  sw ej b a rd z o  c iężk ie j  a don io s łe j  
d la  n a ro d u  i P a ń s tw a  p r a c y  p ra w o  do 
n a le ż y te j  o c h ro n y  i z a b e z p ie c z e n ia  s w y c h  
in tę re só w  m o r a ln y c h  i m a te r j a ln y c h ,  
r e z u l t a t y  p r a c  z ja z d o w y c h  nie  w y d a d z ą  
eię z p e w n o ś c ią  z b y t  o b f i te .  P r z y c z y n ą  
teg o  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a d to  o b s z e r n y  
p r o g r a m  z jazd u ,  k tó re g o  ce le  i z a d a n ia  
fśó m ia ły  n io  w je d n y m ,  le c z  w  k i lk u  
d o ść  o d m ie n n y c h  k io ru n k a c h .  P o z a te m ,  
co t ru d n o  z r e s z t ą  p o c z y ta ć  z a  w in ę  g o ­
s p o d a rz o m  z la z d u ,  n ie z w y k ła  s e r ­
d e c z n o ść  i g o ś c in n o ś ć  lw o w ian ,  k tó re j  
w y ra z e m  b ^ l y  co d z ie n n o  ś n ia d a n ia  i 
o b ia d y ,  b a n k ie ty  i p r z y ję c ia  u ro c z y s te ,  
w p ły w a ła — t r z e b a  p r z y z n a ć  b e z s t ro n n ie  
w sp o só b  h a m u ją c y  na  s p r ę ż y s to ś ć  i w y ­
d a jn o ść  o b r a d  z jazdu . , B ra k  cz a su ,  
ś c iś le  o d m ie rz o n e g o ,  i z n u ż e n ie  f iz y c z n o  
z m u s i ły  w p r o s t  d e le g a tó w  do  o g r a n ic z e ­
nia  z a k r e s u  p r a o y  lu b  do  t r a k to w a n ia  
w ie lu  k w e e ty j  o gó ln ikow o  i p o w ie r z c h o w ­
nie. D o ść  p o w ied z ieć ,  żo z 8 z g ło s z o ­
n y c h  na  z jazd  re fe ra tó w ,  p r z e d y s k u t o .  
w an o  z o s ta ły  ty 1 k o — c z te ry .

J e ś l i  chodz i  j e d n a k  o s t r o n ę  t e c h ­
n ic z n ą  i g o ą p p d M C ią  z ja z d u ,  o r g a n iz a ­
to r z y  je g o  s ta n ę l i  t u  w z u p e łn o śc i  n a  
w y so k o śc i  z a d a n ia ,  z a  co od  w s z y s tk ic h  
u c z e s tn ik ó w  n a le ż y  im  s ię  z g łęb i  s e r c a  
p ły n ą c e  p o d z ię k o w a n ie  i j a k  n a j le p s z e  
w sp u m n io n ie .  D e le g a c i  od  c h w il i  w y j­
ścia z w a g o n u  na  p e ro n  lw o w sk i  z n a j ­
d o w a li  s ię  n io u s ta n n io  p o d  t r o s k l iw ą  
o p iu k u  Koriiitctu z ja z d o w e g o  i d z ię k i  
tej oploco n a  j a k i e k o lw ie k b ą d ź  b ra k i  
lub n ie d o g o d n o śc i  p rz e z  c a ły  c z a s  po 
b y tu  sw e g o  wo L w o w ie  u s k a r ż a ć  s ię  
n io  m ie l i  p o w o d u .  P r z e c iw n ie  —  k o rz y ­
s ta l i  z w sz e lk ic h  u p rz e jm o ś c i  i u d o g o d ­
n ień , ja l t io  t y lk o  p r z e d s ta w ic ie lo m  
„ ó sm eg o  m o c a r s t w a “ przysługiwać m ogą. 
Z a s łu g a  to z a ró w n o  d z ie n n ik a rz y  lwow­
sk ic h ,  j a k  i c a łe g o  u r z ę d o w e g o  i n io -  
u rz ę d o w e g o  Lwowa, k tó ry  p ię k n o  t r a ­
dycjo p o lsk ie  w ic h  n ie s k a z i te ln e j  t r e ś c i  
p rz e c h o w u je  i n:o po r a z  p ie rw s z y

S itmu1 Ili ^ I " " * ~ T ~ H m ~ ł « r

k o w e  n a  z b o ż e  i aię  p o d n io s ą ,
i; y w y jść  r,a s« ’o 'e  I w ty d y  m ld s to  u -
r a c .y ć .

C zy  d lu ^ o  j e s z c z e  b ę d z ie m y  cze-
k p ć ?  -

Z n a c z n ie  lepioj u d a ła  s ię  w y d z ia ­
łow i o p e r a c j a  h a n d lo w a  z k a r to f la m i .

A żeb y  B p o w o d o w n ć  s p a d e k  c e n  n a  
k a r to f l e  w  Ł o d z i ,  za  u p io n o  je w  P o-  
z n a ń a k  e m  (¡nr.ych ź r ó d e ł  k u p n a  ł a w n ic y  
M a g i s t r a tu  d o t j jd  n ie  odkrybl),  i .u p lo n o  
w ilośc i a tu p lę d z ie s ię c lu  w a g o n ó w ,  a le  
ł u p i o n o  po  c e n a c h  w y ższy ch ,  r.lż u  n aa  
n a  t a r g a c h .  B o  t r z e b a  b y ło  d u ż y c h  
i lo ś c i ! ..

K a r to f le  by ły  w c z e s n e g o  g a tu n k u ,  
b a r d z o  d r o b n e ,  i w d r o d z e  u le g ły  c z ę ś ­
c io w o  z e p s u c iu ;  m o  c h c ia ła  w ię c  s y ta  (?) 
fcódf p ła c ić  za  n ie  d ro ż e j ,  n iż  z a  g r u b e  
1 z d ro w e .  N o w y  k a p r y s  ludn o śc i!

Ażeby n ie  zgniły  d o  re sz ty ,  s p r z e ­
d a n o  je  z p o w r o te m  ty m  s a m y m  d o ­
s ta w c o m ,  ty lk o  z a  z n a c z n e m  u s t ę p s t ­
w em  o d  c e n y  z a p ła c o n e j . . .  S p r z c d c n o  
j i  n a  to ,  a b y — w e d łu g  w sz e lk ie g o  p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw a — k u p ić  jo  p o  p e w n y m  
c z a s  o p o w tó rn ie ,  t y L o  już  po  now ych .. .  
podv;y; Bzowych c e n a c h .

R e z u l t a t  te j  n iezw y k łe j  t r a n z a k c j l  
te n ,  że z a ro b i l i  o b s z a rn ic y ,  w y z b y w a ją c  
s ię  d ro b ia z g u  po  b a jo ń a k lę h  c e n a c h ,  
za ro b i l i  p o ś re d n ic y —jb o g a ta  bank i  p o ­
z n a ń sk ie ,  zarobiły k o le je  Za p r z e w ó z  
tam  { n a p o w r ó t ,  z a ro b ią  s  pewnością 
Jeszcze  r a z  p o ś re d n ic y  itd.

K tóż  więc troci?

(d. n.)

s tw ie rd z a ,  że  go śc i  n a p r a w d ę  p o d e jm o ­
w a ć  u m ie .

M yśl  u r z ą d z e n ia  z ja z d u  w ła ś n ie  
w e  L w ow ie ,  k tó r y  —  g lo r j ą  b o h a te r s tw a  
o to czo n  - -  u jm u je  d z iś  s k ro m n ie  w r ę k ę  
m ło t  i k ie ln ię ,  b y ł a  ze  w s z e c h m ia r  t r a f ­
n a  i s łu sz n a .  P i e r w s z y  S e jm  d z i e n n i ­
k a r s k i  w m ie ś c io  o r l ą t  i lw ów  b y ł  p o ­
tę ż n ą  m a n i f e s ta c ją ,  n ie ty lk o  n a  rze c z  
a u t o r y t e t u  p r a s y  polskiej',  l e c z  — s i ły  
j ż y w o tn o śc i  R zecz y p o sp o l i te j .  To m u s i  
b y ć  z ro z u m ia n e  p r z e z  sw o ich ,  a  w y j a ­
śn io n e  o b cy m .

D ro b n e  u s t e r k i  o rg a n iz a c y jn e ,  o 
k tó r y c h  w s p o m in a łe m  w y że j ,  b ę d ą  n ie ­
w ą tp l iw ie  u s u n ię t e  n a  z jeżd z ie  n a s t ę p ­
n y m .  W  te j t e ż  n a d z ie i  i p e łn i  d o b re j  
m y ś l i  r o z s t a w a l i ś m y  s ię  po zjoździo  
lw o w s k im ,  s p ie s z ą c  do  s w y c h  b iu r e k  
r e d a k c y jn y c h .

„D o  w id z e n ia  w  p o ls k ie m  W i l n i e ! “ 
— w o ła n o  naokó ł.  „A późnio j m o ż e  w —  
O p o lu  1“ —  d o d a w a l i  n ie k tó r z y  —  o p t y ­
m iści. . .

D-ski
(D. c. n.)

Organizacja pracownicza 
w Zagłębiu Dąbrowskicm.

J e d n ą  z n a jp o w a ż n ie j s z y c h  p r z e s z ­
k ó d  p r z y  m o ty w o w a n iu  ż ą d a ń  i p o s t u ­
la tó w  p ra c o w n ik ó w  j e s t  s ła b o  n a d  w y ra z  
c y f ro w o  ich  o p ra c o w a n ie .  P r z y  w y s t a ­
w ia n iu  w s z e lk ic h  ż ą d a ń  e k o n o m ic z n y c h  
r o k u ją c y  p rz e d  ¿ta wlclelo* Z w iązk ó w  Z a ­
w o d o w y c h ,  s p o ty k a ją c  s ię  z A rg u m e n ta ­
m i s t r o n y  p rz e c iw n e j ,  o d c z u w a ją  d o tk l i -  
wio b r a k  g r u n to w n y c h  d a n y c h  o b y c ie  
p ra c o w n ik a ,  o j e g o  n o r m a ln y m  b u d ż e c ie  
p r z e c i ę c io u y m  s k ła d z ie  ro d z in n y m ,  w y ­
so k o śc i  odpowiednio,) s k a l i  z a ro b k o w e j  
z a g ra n ic y ,  w y so k o śc i  k o s z tu  ro b o c iz n y  
w k o rzc io  w ła s n y m  p r o d u k tu ,  i s to tn y m  
s t a n i c  p r o d u k c j i  itp .

W o b e c  a rg u m e n tó w ,  u ty s k i w a ń  i 
z a rz u tó w  p r z e d s ta w ic ie l i  p r z e m y s łu ,  n a ­
s t r a j a j ą c y c h  o p in ję  s p o łe c z n ą  n a  s w o ją  
k< r ' j S ć ,  p r z e d s ta w ic ie le  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  by li  bezs i ln i  njeina.l i z m u ­
szen i  do g o ło s ło w n y c h  p r a w ie  o d p ie ra ń .

A b y  z a p o b ie c  d a l s z e m u  t r w a n iu  
sytuacji p o w y ż s z e j ,  a z a r a z e m  z n a le ź ć  
p la t fo rm ę ,  ua której spotkałyby s ię  ró ż ­
no odłamy i obozy , z i n i c j a ty w y  S e k r e ­
tarza Generalnego r d s k i e g o  Z w ią z k u  
Zawodowego P ju c o w n ik ó w  P r z e m y s ł o ­
w y c h  i H a n d lo w y c h  przywódcy m ie isco -  
w ej N R p. W ła d y s ł a w a  L u d w ik a  E v e r -  
t a  p o w s ta ło  b e z p a r ty jn e  c ia ło  r e p r e z e n ­
ta c y jn e  pod  n a z w ą  R a d a  E k o n o m ic z n a  
P r a c o w n ik ó w  Z a g łę b ia .  D r o g ą  u p o r c z y ­
w ej akc ji ,  p o p a r te j  o s o b i s t ą  p o p u la r n o ­
śc ią ,  in ic ja to ro w i  u d a ło  s ię  z g r u p o w a ć  
p o d  e g id ą  R a d y  E k o n o m ic z n e j  s z e re g  
n a jp o w a ż n ie j s z y c h  o rg a n iz a c j i  Z a w o d o ­
w ych .

Do z a d a ń  R a d y  E k o n o m ic z n e j  n a ­
leży :

1) Z b ie ra n ie  d a n y c h '  c y f ro w y c h  i 
s t a t y s t y c z n y c h .

2) B a d a n ie  n a  ich  p o d s ta w ie  b y t u  
p ra c o w n ik ó w .

8) B a d a n ie  i s to tn e g o  s t a n u  w y ­
tw órczośc i .

4) Badanie p o d s t a w  w y m a g a ń  
p r a c o w n ic z y c h .

¡5) O p ra c o w y w a n io  i a r g u m e n to w a ­
n ie  p o s tu la tó w .

C) O p ra c o w y w a n ie  m e m o r ja łó w ,b r o ­
s z u r  etc.

7) E w e n tu a ln o  u z g o d n ie n ia  t a k t y ­
ki eko n o m iczn e j .

. 8,* B a d a n ie  s t a n u  e k o n o m ic z n e g o  
Z a g łęb ia .

Do R a d y  E k o n o m ic z n e j  p ró c z  P o l­
sk ie g o  Z w ią z k u  Z aw o d o w eg o  P r a c o w n i ­
ków  P r z e m y s ło w y c h  i H a n d lo w y c h  a k ­
c e s  zg łos i ły :

Z w ią z e k  Z aw ód . N a u c z y c ie l i  Szkół 
Ś re d n ic h ,  S tow . N aucz .  S zk ó ł  Ś re d n ic h  i 
W y ż s z y c h ,  Z w. P ra c o w n ik ó w  P U Z A P , 
Zw. G órn ik ó w  ZZP, Zw. M a js t ró w , Zw. 
K o lo ja rzy ,  Zw. M e ta lo w có w  i gjPokrew- 
n y c h  Z aw o d ó w  ZZP, Zw. M a s z y n is tó w ,  
p o z a te m  p rz e w id y w a n e  s ą  d a ls z e  a k c e ­
sy . R a d a  E k o n o m ic z n a  p ro je k tu je  r o z ­
w in ą ć  s z e ro k ą  t e o r e ty c z n ą  i p r a k ty c z n ą  
d z ia ła ln o ść ,  o p ie r a ją c  s ię  n a  z r z e s z o n y c h  
dz iś  j u ż  n a  je j  p la t fo rm ie  do p r a c y  n a ­
u k o w e j  i b a d a ń  e k o n o m ic z n y c h  c z t e r ­
d z ie s tu  ty s i ą c a c h  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h  1 f izy czn y ch .

Z a in ic jo w a n a  9 w r z e ś n ia  R a d a  E -  
k o n o m ic z n a  o d b y ła  j u t  d w a  p le n a rn e  
P osie<Jzenia , p o ś w ię c o n e  r o z p a t r y w a n io m  
z a g a d n ie ń  a k tu a ln y c h .  P re z e s e m  R a d y  
E k o n o m ic z n e j  l e s t  p.  J ó g e f  K a c z y ń sk i ,  
z ad łu żo n y  d z ia ła c z  o a  te r e n ie  Z ag łęb ia  
w ic e p re z e s  P Z Z P P H — do P r e z y d ju m  R a ­

d y  w c h o d z ą  p. B o le s ław  J ę d r a l s k i  zo 
Z w ią z k u  M eta low ców , p. p r o f e s o r  K a c z ­
k o w sk i  zo Zw N a u c z y c ie l i ,  p. D r z e ­
w ieck i  ze  Zw. K o le ja rz y  o raz  S e k r e ta r z  
N a c z e ln y  R a d y  E k o n o m ic z n e j ,  p. W ł a ­
d y s ła w  L u d w ik  E r s r t .

R a d a  E k o n o m ic z n a  w y ło n i ła  z s i e ­
b ie  K o m is ję  m a tk ę ;  K o m is ję  cen  r y n k o ­
w ych ; K o m is ję  b a d a ń  b y t u  p ra c o w n ik ó w  
K o m is ję  b a d a ń  w y d a jn o ś c i  p r a c y  i s t a n u  
w y tw ó rc z o śc i ;  K o m is ję  b a d a ń  p o r ó w n a w ­
czych ; K o m is ję  t a k t y k i  e k o n o m iczn e j .
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Z Polsk. Zw. Zaw. otrzymuje­
my następujący komunikat;

Wczoraj o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Związku „Praca“ Główna 31 
odbyła się wspólna konferencja Zwią­
zków: „Praca“, PPS. i żydowskiego. 
Omawiano sprawę obrony 8-mio go­
dzinnego dnia roboczego.

Postanowiono w tej sprawie po­
rozumieć się z władzami centralne- 
mi w Warszawie, wrobec czego za­
powiedziany na środę

c l m j k  o r l ł s ś y ć  n a  S . t n y  d z i e ń ,

który ustalą centrale związków w 
Warszawie. Następnie zawiązał się 
„Komitet Obrony ^m io godzinnego 
dnia pracy“. Oddziały związków, 
które w myśl zapowiedzi w  nie­
dzielnym ozienniku „Praca“ szyko-

Z pow odu licznych skarg  osó b  za­
m ie s i  ku jących  p o t ' j e  u m eb low ane  przy 
u!. Ztel oncj nr. J 2t iż w s p ó w 'i ś c ic id £  tych- 
że B-cla T adeusz  i Lto i M a la n o w s c y  po­
b ierają  od nich oczvw iścic  r .a Jm ie rn e  k o ­
m o r n i  O kręgow y  Urząd Walki z Lichwą 
przeprow adził  d o c h o d z e n i ' ,  na  podstaw ie  
których stwierdził, że M u ja n o w s c y  rze­
cz .'wiście każą sob :e  płacić o l  swoich s ta ­
łych i przejściowych . lo k a to ró w  nadzwy* 
czaj w ysokie  kom orne , m ianow icie  sięga- 
face naw et rak. 20,000 m iesięcznie , p o b ie ­
rają  przytem  o so b n y  zap ła tę  za u s łu g ę  i 
p ran ie  bielizny. N ispraw  y zysk p rrek ra -  
cza sum ę  r a i ,  10,000. Br. M arjanow scy  
zostali c re s i io w a n l  i o sadzeni w więzie­
niu f-rzy ni M ilsra ,  znś nkta sp raw y  sk ie ­
row ane  zostały  do  P ro k u ra to ra  przy Są­
dzie  Oicręgowym,

A resztow any został takża  przez U- 
rząd Walki z L ichw ą handlorz  m lekiem  
Mosze!: K o ła tk a  zam. przy ul. P ó łnocne j  
nr. 14, za p o d b i ja n ie '  cen  mleka na wsi i 
z i  sp rzedaż  tak o w eg o  tu w Łodzi po c e ­
nie  mk. 100 i 120 za litr pod  pozorem  
m leka w łasnego  doju . Aktu sprawy tej 
sk ie row ane  z o s ta ły  d o  S^uu  Poko ju .

m ą ł?) feljefon.
Szczęście w nieszczęściu.

D ięki s tra jkow i zecerów , zaw ar łem  
bardzo  m iłą  z n a ;o m o ść .  Jedyny , bodaj, to  
zysk tego  stra j  nil

A s ia ło  się  io  tak.
W czasie trzy tygodn iow ego  s tra jku , 

który, • zdaniem  m eg o  najlepszego p rzy ja ­
ciela, zosta ł  sp ro w o k o w a n y  przez s p ro w o ­
kow anych  zecerów, n a p a d ła  i mnie. jak 
wielu innych ło d z i3n, nieprzezwyciężona 
tę s k n o ta  za m iejscow ą gazetg.

W ychodziły  w tym czasie  w Łodzi 
tylko dwie: „R ozw ój“ i „Łodzian in" ,  ob ie  
d ru k o w an e  czcionkam i alfabetu łac iń sk ie ­
go.

P on iew aż  o d  m łodośc i  nie m ia łem  
daru  odgadyw ania  rebusów , nie o dw aży­
łem  się  więc kupić  » R o zw o ju ", a zdecy­
d o w a łem  się natom iast na k u p n o  «Łodzia­
n ina".

Podchodzę więc do magistrackiego 
kiosku, gdzie siedziała... och! cudna wprost 
panienka w czerwonej krawatce:

— Czy mogę prosić o .Łodzianina'?
— zapytałem Jaknajuprzejmlej, onieśmie­
lony jej urodą.

Panienka słysząc to, spojrzała na 
mnie mrożącym krew w żyłach gniewnym 
w zrokiem , a wyprostowawszy się, rzekła 
tonem potopowej Horpyny:

— Całuj, pan, psa' w nosi

Ogół p ra c o w n ic z y  Z a g łę b ia  z o g ro m -  
n em  z a in te r e s o w a n ie m  p r z y ją ł  p o w s t a ­
n ie  R ad y ,  sp o d z ie w a ją c  s ię  d o d a tn io h  t 
w a ż k ic h  w y n ik ó w  je j  p ra c y .

W ita ją c  z r a d o ś c ią  p o w s ta n ie  d o ­
n io s łe j  in s ty tu c j i  p ra c o w n ic z e j  w Z a g łę ­
b iu ,  m u s im y  dodać ,  że za łożen ie  p o d o b ­
n y c h  o rg a n iz a c j i  w in n y c h  o ś ro d k a c h  
P o ls k i ,  s k u p ia ją c y o h  licjcne rze szo  p r a ­
co w n ik ó w  u m y s ło w y c h  i f iz y c z n y c h ,  b y ­
ło b y  ze w sz e lk ic h  w zg lęd ó w  j a k n a j b a r -  
dz ie j  p o ż ą d a n o  i w rę c z  k o n ieczne .

wały się na środę obowiązane są 
zatrzymać się do czasu dania Im 
wiadomości drogą telegraficzną.

Robotnicy! Reakcja wraz z burżuaz ją  
czyha ją  na wasze prawa, szyku ją  W am 
now ą pętlice, w której chcą w as zdusić. 
R z jd  p. Pon ikow sk iego  w tym  w ypadku 
idzie na rękę  bu rżu az j i  i kap ita lis tom . 
Zam ach  n a  8*m!o godz inny  dzień precy  
m usi się spo tkzć  ze s t ro n y  klasy robot­
niczej z bezw zględnym  oporem . K ró tko ­
wzroczna polityka Rządu p. P on ikow sk ie­
go d i jo  b ron  w ręce ko m u n is to m  i w ro­
gom  P a ń s tw a  Po lsk iego . O dpow iedz ia l­
ność za zam ęt i anarcaję ,  jak ie  zo s tan ą  
wyw ołane  z pow odu zam achu na ustaw ę
o  8 -m io  godz innym  dn iu  p racy  p o n :esie 
w c i lo śc i  Rząd, k ip i ła l  ścl i obszarnicy .

Klasa robotnicza nie zezwoli na usz­
czuplan ie  swych praw. Robotnicyl B n ń -  
c l 2 8 -m io  go d z in n eg o  dn ia  pracy i sw ega  
ministerstwa!!!

« -a-*  '

A wid ąc m o ;e  niezwykłe, graniczące 
z p rzes trachem  zdziwienie, i usiłow anie  
¿rozum ien ia ,  o  co  chodzi, pow tórzy ła :

—  Tak! Jeszcze ra z  pow tarzam : c a ­
łu j  psa  w nos!

— A ’eź, p roszę  p^ni..,
— Wiem! wiem, co  pan chce powie- 

d-ieć. W szyscy t ) s a m o  i stale pow tarzają:
—  P to s : ę  o  „Ł odzian ina" .  A p ¿nie : —  
Co, ta*i św istekl A le i  to  jest nab ie ran ie  
publiczności! P rze :ież  to  p rog ram  „Łuny* 
wi<cej wart,  niż tea  okraw ek  b ib u ły T  z a ­
d rukow any  b^z sen su  i związku! —  Wiem 
że to  chce pan mi powiedzieć, jak  wielu 
innych codziennie  mi to  powtarza...

—  Towarzyszko! —  s ta ra łem  się u- 
sp o k o ić  moją panienkę — wszak t o  m ó ­
wią chyba tył ;o ba rżu .e ,  paskarze  i enpe-  
ro w cy ,  ale nie nasi towarzysze!

— Nie towarzysze... —  przerw ała  mi 
pan ienka. — i an mówisz: nie nasi to w a ­
rzysze! N is i  tow arzysze  gorzej ieszcze r o ­
bi*], bo p rzynoszą  swój o rgan  zpow ro tem , 
żąda ją  zw ro tu  20 m arek, a po tem  plui.; 
w tą gazetę i wrzucają... do  k iosku. 
W iększość  iednak  pluje w pro s t  na  kiosk. 
S p o  rzyj pan, jaki op lu ty  i o b ło c o n y  w 
k o ło ! . . .

S po jrza łem  i... z ro z u m ia łe m  w szy­
stko!

Żal mi s^ę z rob iło  pięknej panienki 
w czerwonej krawatce. D łu ^ o  pocieszał-.*in 
ją przez o ldenko , m ów iąc  o  pracy  dia 
idei.

Teraz  po s tra jku  już pocieszyła  się 
zupełn ie , i mile zawsze u śm iecha się d o  
mnie, i lek roć  p rzechodzę do  biura  i z b iu ­
ra  k o ło  niej. —

------ o— -«

S p r a w y  r o b o t n i c z e
U  p i o Ł o ^ ,

P r i e d  tygodniem  odby ło  się  ogólna  
ze b ra n ie  cz łonków  Związku Z aw odow ego 
R obotn ików  P iekarskich . Zebran ie  lo wy­
pe łn ione  zos ta ło  całkowicie  s k a n d d e in ,  
wynikłym  n a  tle  nad m ie rn eg o  używ ania  
fu nduszów  związkowych, specja lnych  u d o ­
godn ień  dla  cz łonków  zarządn, oraz  t a ­
jem niczych w ycieczek  cz łonków  zarządu 
na rachunek  Związku.

Zebrsnie to zakończyło się obiciem 
kijami .towarzyszy" Rapałskiego, Sawi­
ckiego. Mlchałeokiegc i innjcb.

Na zebraniu tem zdążono wszakie 
wybrać tymczasowy zarząd.

W nbiegłą niedzielę odbyło aię pow­
tórne ogólna zebranie tego Związku, ni 
którera obici towarzysze zaprezeatowah 
członkom nowego kierownika aż z War­
szawy. Kierownik i projekt obitego za­
rządu nie przypadli jednakie również do 
•mak« zebranym piekarzom. Wyrzucona 
i  sali i nowoprzybyłego i obity nraad.

brona 8-mfe godzinnego dnia roboczego.
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R o b o t n i c y !  b r o i c i e  8 - g o d z i n n e g o  d n i a  r o b o f s i k c e g o !
Z kolei w y b rsn o  zarząd nowy, p o le ­

cając ra u wystrzegać st“ na  przyszłość 
grzechów  ob itego  zarządu.

Jed n o cześn ie  wyrzncono »za .p re z e ­
sem "  R jp a lsk im  z .U d y "  cechow ej czer­
wony sztandar, polecając  now em u zarzą­
dowi w ykupien ie  z lo m b ard u  zastaw iony 
f rz  -z o b i te g o  .p r e z e s a “ sz tan d a r  c e c h o w y

Z e b r a n i a  i r ^ U c o i a ż y ,

Mylnie zapow iedziane  na  pon iedz ia ­
łek zebranie  r ;k a w ic i3 re k ,  s lryk ie iów  i 
wszystkich tych, k tórzy  w dzia łach  tych 
pracu ją , odbędz ie  się dziś, we wtorek, o 
godz. « wiecz. w sali PZZ. G łów na  81.

fa ra m u szki.
K A N D Y D A C I .

N ie  l e p ią  g a rn k ó w  św ięc i .  
Ministrem możesz zostaó ,
K ie d y  ciQ te k a  nęci,
Nio lopią g a rn k ó w  św ię c i  
M a ss  t ro c h ę  d o b r y c h  c h ę c i  
I p r z y te m  g ła d k ą  postać.
Nie lo p ią  g a rn k ó w  św ię c i  
M in is t r e m  m o ż e sz  zos taó .

W ładysław G odlewski

JESIEŃ.
N rtM b ib ie g o  Iat3 
N a  s łońcu  lśnią srebrzyście,
Na b iałym  kr<yiu ścieżki 

Uwiędłe liście.
W leczemy się jak m ary  
Z co dz iennem  życiem skuci.
C o ś  p n e s i ł o  bezpow ro tn ie  

I już nie wróci.
P o d  s to p ą  trzeszc?ą liście
I w r ó / ą  coś  ta jem nie  —
Ol 2iiam » a s ,  znam, złe  w ró ibyl 

Jesień  je s t  we mnie.
Nemo.

.  . .  o — —

K a l e n d a r z y k .
D ziś  Placydy 

•4 4  Jutro Msksymiljana
Wschód słońca, 6 m. 07

1 1 Zachód „ 5 m. 27
W schód k s ię ź /c a  11 ni. 15 
Zacnód * 1 ni. 49

—  Skasowanie op ła t  pansyjnych. W o- 
b  c  o b o w ią x u  e <.'j < d i pfażdtn:rn::>a rb. 
w p r o w a d z o n e j  U s ta w y  E m e r y ta ln e j  fun k -  
e j o n a r j u s t ó w  p a ń s tw o w y c h ,  u c h w a lo n e j  
p r z e z  S e  m w d n iu  20 l ip ca  rb ., d o  o 
n y w a n c  d o t y c h c z a s  p o t r ą c e n i a  z pen s j i  
p r a c o w  ik ó w  k o le ;o w y ch  w w y s o k o ś c i
0 p roc .  d o  k a s y  p rz e z o rn o ś c i ,  zostaje} 
• k a s o w a n e .

—  Dzlennikrrza ang 'c lscy  p rzy jeżdża­
ją do  Łodzi w ->roa. r..u . vVczoraj odb>- 
ło  się posiedzenie  kom ite tu ,  na  k tórern  to 
us ta lono  p ro g ram  p rzy ęc ia .

— Zmiana l -kalu. (*) K om enda  po­
licji na n iiiS io  b6i-z  w tych dniach prze­
n iesiona  zostaje  z rogu  ulicy Rozw adow ­
skiej i Alei Kościuszki do  Kom endy okrę­
gu  poi cji przy ul. K l ińsk iego  pod nr. 136.

—  Pogryziona przez psa. (k) Przy ul. 
P ańsk ie j  pod i.r. 23 uczem ca  T eodo .a  
S tanecka  p o k ąsan a  zosta ła  przez psa tak  
ciężko, iż do  p o k u sa nei zaw ezw ano  po g o ­
towie rs tu n k o w e .  J e s t  to  ka ry g o d n e  na­
stępstw o puszczania  złych psów bez ka­
gańców. C ó i  na  to policja?

—  Haraklri. (W) P o g  towie ra tu n k o ­
we ndzi iiio pom ocy 2 3 - le tn i im u  rzeźni- 
kowl z Przybyszew ic , k tó ry  w K ołaczkach  
p ch n ię ty  został przez ko legów  sw ego za­
wodu nożem  w brzuch t a s  nieszczęśliw e, 
iż w ypłynęły  w nętrznoś i. D ena ta  w cięż­
kim stan ie  odw ieziono d o  szpitala P o z­
nańskich.

— Zamknięcie giełdy, (a) P o s ie d z e n ia  
g ie łdow e f l*  Ł odz i  o d  d łu ż s z e g o  czasu  
Się n ie  o d b y w a ją .

—  Lichwa kartoflam i, (a)  P o l ic ja  sp-! 
s a l a  p r o t o k u ł  n a  j  m ie s z k a ń c a  wsi R e t -  
kin ia , S. T illo  i K. S o b c z y ń s k ie g o  z 
P a b ia n ic k ie j  s z o s y  27, za p o b i e c  "tle w y­
g ó r o w a n y c h  c e n  no  k a r to f l e — m ia n o w ic ie  
p o  4 ty s .  i 4800 z a  k o r z e c  (w s k le p a c h  
d z iś  k a r to f l e  s ą  p o  27 m k. fu n t ,  c o  w y­
n o s i  o k o ło  6 ty s .  m k. za  k o r z e c  tylko!)

—  Poż£>r. (a) O negda j  wieczorem w 
kom órkach  d rew n ianyrh  przy ul. P io tr­
kowskiej p o d  nr. 185, w ybuch ł pożar.
O-jfeń rozszerzył się z błyskawiczny sz y b ­
kością wskutek n ag ro m ad zan ia  w k o m ó r ­
kach ła tw opalnych  materia łów, jak nafty 
i innych chemikalji. B u d y n ek  s tan ą ł  w 
płom ieniach, z dom u  m ieszka lnego  poczę- 
to  w pan ice  wyrzucać rzeciv , lecz straż 
ogniow a poti .r  zk k a iizow ala .S tra ty  znaczne.

~  Pijany nożowiec, (a) W o b ręb ie
2 -go  k o m isa ija tu  polic ja  zaaresztow ała  
n iejakiego S tan is ław a K ałużyńskiego , k tó ­
ry w p ijanym  stan ie  biegał po  ulicach, 
w ym achu jąc  trzym anym  w ręku  nożom f 
g rożąc p rzechodn iom  „poż-ranlem". .B o ­
hatera"  k id i& ika i n ^ ż i  o>:?dzono w are ­
szcie d o  .w ytrzeźw ien ia" .

Teatr, tpmlm t afflu.
T sa tr  Kiajskl.

W  dn iu  ^dzisiejszym t ;a tc  w ystaw ia 
kom. w 3-ch akt. O tt  >na E rns ta  p.t. .K ie ­
row nik  S z k o 'y \  ' N :e a ó w n a 'r a  gra  artys­
tów u a « : f , o  zespo łu  zapewniła  pow yższej 
komód i s ta łe  pow odzeń  e.

W ś ro d ę  12 X. , Q  a S?ru" St. Kie- 
d r z y ń s k k g o  z p. Larys  Paw ińaką, Kwiat­
kowskim . (Marski:!), S uayem , W ybraó -  
skirn i in n y m i .

U Handlowców.
W  sobotę , 8 b ai., w S tow arzysze­

niu H and low ców  Polskich  (P io trk> w ska  
108) odbyła  się zabaw a, połączona z czę­
ścią  koncertow ą, w której prócz chó rów  
m u s z jn y c h  tow arzystw a przyjęli udział: 
pp. T ym ow ska, Keoapaeró vna, Krauze. 
W b o g a ty m  i  u r o z m ; ic jn y in  p ro g ro n ie ,  
k tóry  Bak.żało n ieco  skrócić, w yróżniła  się 
miłym głosik iem  p. T ym ow ska  i p. St. 
Siekiucki, rozw esela jący  ra u to w ą  p u b l ic z ­
ność  u tw oram i B oy‘a  oraz ch łoszczący  ją  
ztrazc-m b.czem  sa ty ry  ( .Z ie lo n y  k a rn a ­
w a ł  Ja-ka-wo).

Pozosta li  w ykonaw cy wywiązali się 
z pow ierzonego  z a d an ia  poprąw uie .  J.

Z życia organizacji n. P. R.
P u s i e d z s n i a  K o m is j i  R o z -  

j e m e x o j  
odbędz ie  się  vx p ią tek  ¿d n .  14 b .m . o  g.
7 w.ecz. Spraw y ważne.

Zalścle przy Bmlcoie szkoły mlejsKloj.
Wczoraj o godz. 9 ran o  robo tn icy  

za t ru d n ie n i  przy budow je  szkoły  miej- 
sk ir j  (ul. Zagajniko.va) zwrócili się do p. 
F ran c iszk a  Zarzyckiego, k ierow nika te jż e  
b u d o w y  z ram ien ia  M agis tra tu ,  z z a p y ta ­
n iem , czem u im nie  w ypłacono  w so b o tę  
na leżnośc i  całkowity, lccz d op ie ro  p o  po­
trącen iu  pierwszej sum y. P. Zarzycki w 
o rdynarny  sp o só b  po trak tow ał in te rp e la n ­
tów, z czego wynikła sprzeczka, podczas 
której p. Z. wyjął b ra n n in g  i zaczął  s trze­
lać  d o  robotników .

W obec  tak iego  postaw ienia  spraw y, 
tj. s trze lan ia  z b raun inga  d o  b ezb ro n n y ch  
ludzi, w ywiązała się bójka: z jednel stro­
ny Zarzycki z b rau n ieg iem , z drogie j r o ­
botnicy  z k sm iin ia m i .  Podczas  bójki Za­
rzycki t r t f io a y  został k a m e u ie m  w głowę 
i przewrócił się, z czego skorzysta li  r o ­
botn icy  i rozbroili k rn ąb rn eg o  k ierow nika.

N as tęp n ie  p. Z. w sadzono w taczkę 
od  wożenia  cegły i przewieziono go  przy 
olbrzym im  zbiegowisku ul. Zagajnikow ą, 
szosą Rokicińską, ul. G łów ną do  lokalu 
Polsk . Zw. Zaw. G ów na 31.

J e d e n  z przedstawicieli Związku p. 
B ed n arczy k  uspoko ił  wzbürzouy tłum  i 
p. Z arzyckisgo  o dp row adz ił  do  felczera, 
gdzie go opa trzono , n a s tę p n ie  o d p ro w a­
dzono  go no VIII Kom isaria tu, gdzie zo ­
sta ł  sp o rz ą d z o n y  p ro to k ó ł  z ca łego  zaj­
ścia.

W yjaśn ien ia , do tyczące  p os tępow a­
nia p. Z arzyckiego  oraz pew nych  jego 
sp raw ek  og łos im y  w nas tęp n y ch  n u m e ­
rach.

Skrzynka do listów.
O trzym aliśm y od b. redak ­

tora .Ł o d z ia n in a "  oraz .D z ie n ­
nika R ob o tn iczeg o " ,  a także  
człon! a d e legac ji  Wydziału Z d ro ­
w otności przy M agistrac ie  m. 
Łodzi, p. J a f ja n a  Łopatki, list, 
k tóry  ze w?ględu na treść, m a­
j ą c ą  pewne ogó lne  znaczenie  w  
całości pom ieszczam y.

Wielce Szanow ny
P an ie  Redaktorze!

Z w racam  się z u p rz e jm ą  p rośbą  o 
udzie len ie  mi miejsca w sw em  poczytnem  
piśmie, chociaż Jako socjaliście, w sp ra ­
wie no ta tk i  p ro r o k u ją c e j  mnie w .Ł o ­
dzianinie* , p rzybocznym  o rg an ie  p. p re ­
zyden ta  i przez n iego  red ag o w an y m .

Zaznaczyć m uszę, źe p. Aleksy Rżew­
ski srodze Jest na m n ie  pogn iew any  za 
kfytykę je g o  nieuctw a w M ag is trac ie  i za 
pa jacow sk ie  w ystąp ien ie  w Radzie M iej­
skiej. Z  P P S  wystąpiłem  kilka tygodn i te­
mu, o tem jed n ak  , L .d z i a n i n 4 milczy; na­
tom ias t  w n-rza 314 stylem i g łębokością  
myśli, na j ,ki tylko s tać  s a m e g o  red ak to ­
ra, w h an iebny  sp o só b  a ta k u je  m nie ten  
pan , w ym yśla jąc  mi od  .k u p c a  m il io n o ­
w ego", któ y wraz z dr. D robnerem , . p o ­
siada jącym  kllkudzlesięciorr.iljoriowy m a­
ją te k " ,  . f in an su je  bry lan ty  i kosztow ności 
dos ta rczane  na ag itac ję  przez sow iety" i 
t rak tu je  m nie  Jako .p a s k a rz a  sowieckiego". 
N ota tka  ta jes t  tak han ieb n a  i nap raw dę  
ty lko w o rg a n ie  p. R żcw sk iego  mogła się 
ukazać . Jak o  b. redak to r  teg o  p ism a 
(i .D z ie n n ik a  R ob.")  w imię s łusznośc i  
stwierdzić m uszę , że cokolwiek kiedy było 
cu ch n ąceg o  w tych p ism ach , to  pochodzi­
ło  ty lko z rąk  p. A leksego  Przeboja . O d 
zarzu tu  k o m u n is ty  bronić  się nie m am  
potrzeby :  sk rom na  moja d z ia ła lność  spo­
łe c z n a  1est jawna i uczciwa. W spraw ie  
mych m iljonów wyjaśnić  muszę, że  je s te m  
właścicielem apteki n i  B ałutach, w dziel- 
n cy, w której n iem a wcale lekarza, a czy­
sty d o ch ó d  mój jest  nap ew n o  o  połowę 
m nie jszy  od sam ej płacy p. prezydenta , 
k tó ry  o d  1 w rześnia  pobiera  tyiko 150 
tysięcy  m arek  miesięcznie , oprócz kolo­
salnych d je t  za wyjazdy rzekom o w sp ra ­
wach M agistratu .

Ale cóż to wszystko obchodzi p a ra ­
d u ją c e g o  w powozie  m ag is track im  redak­
tora  .Ł o d z ian  na" .  Bo m e  jes t  złem i tra-  
g i tz n e m , źe tak i Rżewski, pom im o wolne­
go  biletu tram w ajow ego, jeździ do biura  
i z biura  pow ozem , ale w pros t  t raged ją  
Jest, źe rów nocześn ie  M ag is tra t  n iem a 
koni d o  karetki Pogo tow ia  R atunkow ego  
celem przewozu chorych, a W ydz ia ł  Z d ro ­
wotności m usi płacić po 5,003 mk. dzien­
nie  za w ypożyczenie  koni d o  przew ozu 
chorych! 1 n ap raw d ę  byłoby  dużo  lepiej, 
g d yby  p Rżewski, m iast trudzić  się p isa­
niem  podobnych  no ta tek  o  ludziach  czy­
stych rąk, spełn ia ł  sw e  o bow iaz ’»«. k tó ­
re taką  s łoną p lącę sam  sobie  n stanowił. 
N ie  m ogąc  n a d u iy w a ć  gośc innośc i  Szau. 
Redakcji*, pop rzes ta je  na tych kilku, po­
trzeb n y ch  dla  ogółu, wyjaśnieniach.

Łączę wyrazy poważania
J u l. Ł o p a t k o .

Łódź, l l  październ ika  1921 r.

Kronika ekonom iczna.
S p a i f a k  m t s r k i  n i ^ m i o o k i e j .

W  z w ią z k u  ze s p a d k ie m  m a r k i  
n iem io ck io j  r z ą d  n ie m ie c k i  ro z p o c z ą ł  
g w a ł to w n ą  p ro p a g a n d ę  na  r z e c z  u lg ,  j a -  
k ie b y  c h c ia ł  u z y s k a ć  p rz y  s p ła c ie  od­
sz k o d o w a ń .  N ie m c y  s k a rż ą  s ię  n a  z łą  
s y tu a c j ę  ek o n o m ic z n ą ,  w y k a z u ją c  nio- 
m o ż n o śó  s p ła c e n ia  zo b o w ią z a ń .  Oto j a k  
p r z e d s t a w ia j ą  p o ło żen ie  p i s m a  n ie ­
m ie c k ie :

W s k u t e k  s p a d k u  k u r s u  m a rk i  n ie ­
m ie c k ie j  d r o ż y z n a  wo w s z y s tk ic h  g a łę ­
z ia c h  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  \v N ie m c z e c h  
w z m a g a  s ię  s ta le .  C h o c iaż  n ie d a w n o  
p o d w y ż s z o n o  z a ro b k i  1 pensjo ,  p r a c o w ­
n ic y  i f u n k c lo n a r jn s z o  p a ń s tw o w i  w sze l­
k ic h  ro d za jó w  ż ą d a ją  n o w y c h  d o d a tk ó w  
d r o ż y ż n ia n y c h .  C e n y  n a  w ęg io l  p o sz ły  
z n a c z n ie  w górę . P o d n io s lo n ie  o p ła ty  
f r a c h tó w  o 30 proc . n a s t ą p i  od  l i s to p a d a .  
R ó w n o o ześn ie  p o d w y ż s z o n o  w s z y s tk ie

{»odatki. P o d a te k  o b ro to w y  b ę d z ie  na- 
ożo n y  Jeszcze  w tej s a m e j  w yso k o śo l  

j a k  b y ło  n ied aw n o .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
p o d n ie s io n o  ce n ę  sz tu c z n e g o  n a w o z u
o 87 proo.

Em igracja Niemców do 
Stanów  Zjednoczonych.

D o  r. 1830 N iemcy w niewielkiej je­
dynie  liczbie em ig row ał d o  Ameryki, do ­
p ie ro  po  rew oluc;!  1848 i w najbl.ższych 
latach następnych wyjechało  do  S tanów  
Z iednoczonych  o k o ło  p ó ł to ra  miliona 
N iem ców . O d roku  1865 do  1873 em ig ru ­
je  znów  z go rą  «50,0<>0 Niemców, ucieka­
jących przed wojną, pr/.ed trzyletii . t  s łużbą 
w o jsk o w ą  I p rześladow aniem  relijii nem. 
N astępu je  o k re s  xmnie szenia  wychodżtwa 
p o  k tórym  przychodzi zr.ów trzecia fala 
wyjeżdżających za m orce. Z m lin y  e k o n o ­
miczne w prow adzane w Cesarstwie p o w o ­
d u j)  przybycie do  S tan ó w  Z jednoczonych  
między r. 1880 I 1893 z gó rą  1,130,oOO 
N iem ców .-  W krótce jednak  p o s t ;p ,  za­
chodzący  na kaźdem  polu w N ie m a e c h  
w płyną ł  na w strzym anie  wychodżtwa. 
Niemćy znaleźli u siebie to ,  czego szukali 
za  oceanem , znaleźli naw et to, czego  A- 
m ery k a  dać  im nie m ogła . Od roku 1894 
d o  l o H  liczba em igran tów  w aha  się mię­
dzy 17,000 a 46,000, jednocześnie  amienil 
się ch a rak te r  em gruOji. N iemiec p o  kilk i 
la tach  pracy w Ameryce pow raca  do ki a<n 
W y ch o d ż tw o  ro lne  ustaje  n iem al zupełnie  
w obec  tego, że każdy na jm m eiszy  nawet 
kaw ałek  ziemi upraw nej oddany  zostaje 
d ro b n em u  właścicielowi.

Wiadomości tolograliozne
(— ) Aresztowany zosta ł  w W^-r zawia 

Sam uel Jackan , redak to r  .H a in ta " ,  jakp 
oskarżony  z art. 129 i 154 kud. karn. ^

(— ) R okow ania  po lsko-czesk ie  w spra­
wie zaw arc ia  u m o w y  handlowe) dob iega ją  
pom yśln ie  końca. Naogół obie  s trony  do­
szły jn2  do  porozum ienia .

( —) Sytuacja  w Rosji na  Uralu Jest 
katastrofalna. Połowa ludnośc i  cierpi głód. 
M icszk -ńcy  wszystkich  wsi emigrują n* 
Ukrainę. Z pow odu  głodu  zm ar ła  m nóstw o
osób .

(— ) W Belfaście (Irlandja) d o k o n an o  
znowu licznych napaśc i  i grabiiży. Wy­
słane  zostały  posiłki angielskie .

(—) B iu to  p rasow e Min. Spraw  Za­
granicznych  kom uniku je ,  źe dnia 3  h .  a  
wyjechało z M oskwy t ra n s p o r te m  san ita r­
nym  21 osób.

(—) Adjutantura generalna Na­
czelnika Państwa otrzymała d e p e s ig  
podpisaną przez naczelnika grupy 
internowanych Ukraińców w  Kali­
szu, gen. Udowiczenlco: „Olicerowie 
i kozacy byłej armji ukraińskiej lu­
dowej republiki, internowani w oho-

P recz  z zam achem  n a  8 -godziiny  dzień roboczy
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Robotnicy popierajcie swoje pismo „Praca".
ile, głęboko oburzeni taktem zama­
chu dokonanego na Naczelnika Pań­
stwa marszałka Piłsudskiego, proszą 
go o przyjęcie zapewnienia o szcze-

ki paryskio przynoszą wiadomość z 
fi '‘iowy, żo obrady Rady Ligi Naro­
dów nio postąpiły jeszcze tak dale­
ko aby mogła ona wydać swą opl­
uję w sprawie G. Śląska. Od mie­
siąca pracowały jedynie 4 osoby, 
którym poruczono zbadanie sprawy 
górnośląskiej. Pracowały one, bądź 
każda z osobna, bądź też razem, 
przesłuchując rzeczoznawców i de­
legatów robotników polskich i nie­
mieckich. Odbyty ono szereg konfe­
rencji z rzeczoznawcami technicz­
nymi, doradcami Rady Ligi, jednak- 
żo opinja ich nio została jeszczo 
przedłożona Radzie Ligi.

Nowa plany.
BERLIN, lo .  (Polpress) . W czoraj wle- 

c or m w tu te jszych  kołach politycznych 
in cB^ła się pog łoska  o  now ym  p lan ie  
rozbtrzygniqcia sp raw y g rnośiąsk ic j.  M ia­
nowicie ma &ię odbyć  podział na p o d s ta ­
wie linii hr. S f  rzy z tein, źe praw o 
eksploatacji przedsięb io rstw  należy oo ich 
właścicieli n ieza leżn ie  od ich na ro d o w o ­
ści, żc przez pew ien  oi.rcs czasu nie b ; -

firauicy ce lnej pom iędzy  podzielone 
mi cz.¿c¿ar»)¡ i żc p rzez t . n  sam  o ' : r : s  
czasu  zalerirane bąnzle  w ydaw ania  praw.-i o 
przym usow ym  w ykupie  p rzedsięb iors tw  
przez odpow iedn ie  rządy.

/

JteljM ść opinii“.
PAKYZ, 1f>. (PAT) H v s. —  Kores­

ponden t „New York Her. I j “ donosi  z G e­
newy, źe decyzja Rady Ligi N arodów  w 
spraw ie G. Śląska zos ta ła  przed łożona 
m ocarstw om , k tóre  uzależn iły  akcep tow a­
nie tej decyzji od  w prow adzenia  w niej 
pewnych zmian. Słychać, że jeden  z n ie ­
europejsk ich  cz łonków  R.idy Li^l z apo ­
wiedział w strzym anie  się o J  dalsze j w jpó ł-  
p r tc y  i sd  rozw iązaniem  tej sprawy. Rada 
L’gt o ab y w a  us razie p e s c d z e n ia ,  je d n a k ­
że (¡li s a tm j  sp raw y posiedzenia  te nie 
ma it znaczenia , gdyż w danej chwili to ­
czą się poufne  ro .o w a n ia  między m o c a r ­
stwami na tem at zap ro p o n o w a n e g o  ro z ­
wiązania. D ziennik  ten  twierdzi, że p rooa-  
zycja ta w razie zali-twlcnia spraw y G 5r-  
n .g o  Ś ląsk? ,— zawiera nic-tyiko pewne 
zm iany  w linjl Sforzy, lecz także  zaleca 
utworzenie kom isji z 3 cz łonków  dla ure- 
gu low ania  sprawy gospodarczej.  W skład  
tej kom isji  weszliby 1 Polak i 1 Niemiec 
oraz 1 przedstawiciel któregoś z p ań s tw  
neutralnych,

Pobożna życzsnia.
BERLÍN, 10. (PATi. .D e u tsc h e  Ta 

gespes t*  donosi,  i e  rzeczoznawcy w kwe- 
ft;i G. Śląska Szwajcar Herold, Czech 
lloilec, w ypracow tli  swe orzeczenie, wedle 
k tórego  teren przemyslov/y na G. Śląsku 
ma być podzielony w ten sposób , źe 2J5 
jc ¿ o  obszaru  z K stow :cami, H u tą  K rólew­
n ą  i Bytomiem przypada  Polsce. O b sza r

lawa (Wanda.
ST. NAZAIRE, 10. (PA T ). Hav. Dziś 

rano przybył tu  owacyjnie  w itan y  na dwor­
cu Prezydent M inistrów  B riand  w tow a­
rzystwie k iU u  innych  ministrów.

Z d w orca  udali się goście do portu 
gdzie d o k onany  został [w ich obecnośc i  
przegląd znajdu jący  eh się w porcie okrę­
tów woJcRnjcb. N as tępn ie  odbył się  w 
ra tuszu  na cześć B rianda bankie t,  podczas 
którego w ygłoszono »zereg m ów pow ital-

rej ich sympatji dla narodu polskie­
go i jego Naczelnika, którą to przy­
jaźń arrnja ukraińska stwierdziła 
własną krwią“.

S E w r O : ? )

przyznany  P o lsce  ma p rzez  pewien czas  
pozostaw ać pod g o sp o d arczą  kon tro lą  m ię­
dzynarodow ą, a  p ien iądzem  obiegow ym  
ma być m arka  n 'e tn iecka  (?) N iem cy m a­
ją  o trzym ać  nas tęp u jące  koncesje: 1) od­
pow iednią  ilość węgla z terenów , zk tó rych  
ma q  ustąp ić ;  2 )  uw oln ien ie  od  s łu ib y  
wojskowej na te renach  odstąp ionych ; 3) 
wył czenie  od  k rn f i -k a ty  w łasności n ie­
mieckiej, Is tn iejącej v; chwili ods tąp ien ia  
obszarów. W o d s tąp io n y ch  terenach pow ­
stan ie  Rada gospodarcza  złożona z N ie m ­
ca, P o laka  i Czecha.

Charakteryŝ czny głas Anglika.
GDAŃSK, 10. (P A T ) Z L ondynu  d o ­

nos? i: W liście w ystosow anym  do  redak­
cji „T  m esa“, pisze członek  Izby  gm in, 
K nnworthy: jak się zda je  is tn ieje  n iebez -  
b ieczeństw o, że ang ie lska  op in ja  rub l icz -  
na za ję ta  rokow aniam i irlandzkiem i, kon- 
f :r-n .: jn  w aszy n g to ń sk ą ,  sp raw ą b e z ro b o ­
tnych oraz sp raw ą  podatkow ą, straciła Z 
oczu ró w n ie !  w a ’ ny plob lem  górnośląsk i, 
od k tórego  rozwiązania  z t l e i y  g o s p o d a r ­
czo sy tu ac ja  E u ro p y  oraz ożywienie  h a n ­
dlu angie lsk iego . Z G ó rn eg o  Ś ląska  mo- 
in a  u c a y n ć  d ru g ą  Alzację i Lotaryngję. 
O o ecn ie  o b ieca  pogłoska» i e  G. Śląsk 
przecie ma b y t  podziel ;ny  i i e  będzie tam 
w ytknięta  g ran ica  po lityczna  I g o sp o d a r ­
cza. Niema rzeczy bardziej niemożliwej 
do  p rzep row adzen ia .  Każdy podział G ó >  
n er o Śląska by . by zbrodnią" gospodarczą , 
sk ierow aną nierylko przeciw te j  prowincji 
i pańs tw u  n iem ieckiem u, lecz ta '-f,^ prze­
ciw P c lsc s  i całel E u ro p ie  ś joJkow eJ. 
G ó ny Ś ląsk  Jes t  n iepodzie lny , tak, jak  
nie m ożna  p o d z k l ić  zegarka.

Troska o gaepnifarsfwo na Śląsku.
G EN EW A , 10. (PAT) — Szw ajcarska  

Agerc;;» Telegraficzna  .d o w iad u je  się, ża 
R ada  l-ch  za jm ow ała  ci? o sta tn im i dn iam i 
sp raw ą  u tw orzenia  kom isji m iędzynarodo­
wej, m ającej na  celu  zapew nien ie  w cza­
sie o k re su  przejśc iow ego w najbliższych 
la tach rozwoju e k o n o m iczn eg o  oraz bez- 
p ieczeń .tw a  i porz ,dku w okręgu  prze- 
m ys łow ym  G. Ś ląska, podział k tó rego  
między Polskę i N iem cy jest  wedle infor- 
m cji A genc ji  faktem ab so lu tn ie  pewnym. 
O b a  psńs tw a  weszłyby niezwłocznie  w  r o -  
s ia ih n ie  przyznanych  im terytorjów , Ko- 
m i- ja  zaś od g ry w a łab y  r lę o rganu  łączni- 
k w eg o  m iędzy tym i tery toriam i oddz ie lo ­
nym i po litycznie , lecz ściśle z łączo n y m  
pod  w zględem  ekonom icznym .

Kanciarz ftfrih o S. Śląsku.
O F F E N B U . G, 10. (PAT) iZ okazji jubi- 
leuszu  kritcitckiego Związku R obo tn icze ­
go w O ffanburga , Kanclerz  W irth w ygło­
sił w ielką mowę, w której zatrącił o sp ra ­
wę g ó rn o ś lą sk ą  mówiąc: Je s te m  bardzo  
zan iepoko jony  b s u n  G. Śląska. Nie wiem 
czy wśród aljantów  nas tąp iła  zm iana  p o ­
g lądów , iu b  czy m ają  oni chęć s tw orzen ia  
n a  wschodzie now ego  kraju, k tórego  u t r a ­
tę N iem cy op łak iw ałyby  całe  dziesią tk i 
lat. D ziś  je s t  je szcze  możliwe p o rozu ­
m ien ie  Z P i  lakam i.

nych, poczem zabra ł  g łos  Briand. F r a n ­
cuski P rezydent M  n is trów  oświadczył, że 
F ran c ja  po 4 h t a c h  najw iększych ofiar 
ma praw o do  odszkodow ań , j ł k  rów nież 
prawo do  poko ju  o raz  do  za jęc ia  p ierw­
szorzędnego  s tan o w isk a  w śród  państw . 
O soby ,  k tó re  w im ien iu  F ranc ji  p rzep ro ­
wadziły rokow an ia  p o k o jo x e  i zawarły  
traktat  wersalski i k tó re  już sam e  m ^- 
u a ły  zgodzić się na pew ne ustępstw a, 
w innyby  rozum ieć, ts  n as tęp u jąca  gabi-  
8 ' ty  irsncjjski*. o t rz y m a ją  p o  nich w s p a d ­

ku pod postac ią  trak ta tu  w e r s a ls k e g o  n a ­
rządzie pokoju, wielce n iedoskonałe ,  rde 
m ogły  też d okonać  na tej podstaw ie  dzieła 
d o sk o n a łeg o  m usząc  jedynie" w ykonać  
trak ta t  w całkowitem  a n ieodzow nem  p o ­
rozum ien iu  ze sp rzym ierzeńcam i Francji-

Potusz?Jąc spraw ę o k u p ac j i  par tów  
nadreńsk ich , zwraca p rem jer  u w s g ę  n?. lo, 
źe o k u pac ja  ta była n ieodzow ną w obec złej 
woli m ili ts ryzm u n iem ieckiego. Kto 
zgodziłby  się na in n e  pos tępow anie ,  an i­
żeli to, Jakie obra ł rząd francuski. Dzięki 
tem u  w szystk iem u rząd  niem iecki obecnie  
w ypełn ia  sw oje zobow iązania  ju ż  o 
w iele  sk ru p u la tn i  aniżeli to by ło  je sz c z j  
p rzed  n iedaw nym  czasem . F ra n c ja  m usi 
d b s ć  o  u trzym yw anie  w s ta n ie  n ien a ru ­
szonym  swych so juszów  ze w szystkiem i 
s tą d  p lynącem i konsekw encjam i.

N astępn ie  w yraża P re z y d e n t  M ini­
strów  zaufanie  w zględem  o b ecn eg o  rządu 
n iem ieckiego. W n a ,b liż szym  czasie  mówi 
dalej prem jer, na  posiedzeniach  p a r la m e n ­
tu f rancusk iego  odbędz ie  się dyskusja  n a d  I 
polityką gab ine tu  i będą złożone o d p o ­
wiednie wyjaśn ien ia . O  ileby ze s trony  
krytykującej m ó g ł  ktoś udowodnić , źe 
potrafiłby zdołać i więcej i lepiej o.l nie­
go, to  p rem jer go lów  jes t  na tych  ninst 
ustąp ić  mu sw ego miejsca.

Z akończy ł  B riand  swą tn ',wę ośw iad ­
czeniem, źe rząd  op ie ra  ąc się na p a r l i -  
m ene le  będzie  u trzym yw ał rów now agę  
w ś:ód  gwszclidch z a k u ió w  krancowości 
idących  z prawej 1 lewej s trony . Lekcja, 
jak ą  pos łuży ły  w ydarzenia  w Rosji s o ­
wieckiej nie będzie s t raco n ą .

Echo w prasis.
PARYZ, 10. (PAT) Cała  p rasa  f ran ­

c u sk a  w yraża się z wielkiem u zn an iem  o 
mowie Brianda wygłoszonej w St. Nr;za l t i \  
Dzienniki p o dkreś la ją  szczęśliw e wyniki 
polityki B r i jn  ia, z a z n a c z a jv ,  to  jego 
op tym izm  i wiara w przyszłość  Franc ji  są 
je k n a jzu p e łn l t j  u sp raw iedliw ione. P rasa  
wyraża uznan ie  Briandowi szczególnie za 
j - g o  (Oświadczenie, że rozbro jen ie  N iem iec 
w ian o  poprzedz ć zniesienie  sankcji  woj­
skow ych i że  so jusz  p a ń s tv  sp rzym ierzo ­
nych w in ien  pozostać  n iezachwiany.

Kursy waful zagranicznych w fłskm
M OSKW A, 10. (Polpre  s). Komis.’- 

rjat f inansów  og łos i ł  karsy ,  w edług  k:ó* 
rych r.rąd ma w ym ieniać  obyw ate lom  w a­
luty zagraniczni*. A więc za  funt sztcrlin-  
gów  płaci się 231,000 rb. sow., za dolar 
62,000 rb,, za frank fr. 4,430 r b , za mar­
k i  n iem iecką  600 rb., za korony  czeskie 
700 rb „  za k o ro n y  an s t r ja c k ie — 55 rb .,  za 
marki e s to ń sk ie  loO rb., za tu b ie  ło tew­
skie  105 rb. i za n u r  a  p . l s k i e  15 rb.

Straszny (jłód w Rosji.
M OSKW A, 10 (Po lp ress) .  .Iżw iestja*  

d o n o szą  o nas tępu jących  faktach: w O  . t i -  
wickiei, K am ienno jarsk ie j  i Swietio.j 3r- 
skiej gm inach  K rasn o .rm ie isk ieg o  powiatu  
zare jes trow ano 31 w ypadków  śmierci dzie­
ci z g łodu . W ByLowych Chutow ach  Mi­
koła jew skiego  pow iatu , w ło ic .an k a  W etrc- 
wa, chcąc  d o i ta ć  się na posadę  do pew ­
nej instytucji,  gdzie  p rzy jm ow ane  są  k o ­
biety ty lko  bezdzietne, z adus iła  swoje 3- 
le tn ie  dziecko. Ludow y Kom isarz  ap ro w i­
zacji N ogin , k tó ry  ty lko co zwiedził gub, 
Perm sk*, ro. in. donosi:  G ;ód  w P e rm -  
skiej gub. jes t  t ki sam  ja k  i n ad  W ołgą; 
W łościanie  wielu gm in  jedzą  clileb z o p i ­
łek . S m ie ;te lność  wynosi 10 proc. lu d n o ­
ści. Z O re n b u rg a  donoszą , i e  na ' c a  ern 
te ry lo r ju ta  Kirgiskiej repub lik i  pozos ta ło  
bydła  w p o i ó ł n u n l n  z i019  r. 15 proc.

Jsk długo {jędzis trwałą wojna 
Oreckc-lurecka.

BUKAFiESZT, 10. (Polpress) .  Po  n a ­
dan iu  K erualow i-baszy przez A ngorsk ie  z e ­
branie  narodow e ty tu łu  „ H a z i“ (niezwal- 
czony), Kem5l-b3Sza rło2ył u roczystą  p rzy ­
sięgę, iż nie złoży broni, do k ąd  nie pozo- 
s ta a ie  na tureckim  te ry to r jum  aui jednego  
Greka.

U stolicy i i  K ra ju ,
Rada Ministrów.

(Oszczędności. — Pomoc dla funkcjo-
narjtiszów państwowych.

WARSZAWA, 10. (PAT). Rada Mi­
n is trów  ns posiedzen iu  dn ia  10 paździer­

n ika  przeprow adziła  d y sk u s je  w  spriw*e 
zwalczania lichwy, nch»v»liła rozwiązań5® 
kom ite tu  dem obillzacy jnego , skasowanie 
12 sam ochodów  nżywai y ch  przsz władze 
polskie w G dańsku , redukc ję  na placówce 
dyp lom atyczne j  g  77 osób we Wiednia. 
R ów nocześn ie  zn ies iono  d e le g i tu r ę  M in. 
ska rbu  w W ied n ia .  N as tęp n ie  Rada M i­
n is trów  o b radow ała  nad  pom ocą  dla  
fur.kc.iouarjuszy państw ow ych  i za łatw iła  
s ze reg  sp ra w  adm inis tracy jny:!] .

Strajk górników ognany.
WARSZAWA, 10. Po kilkudnio­

wych rokowaniach doszło miedzy 
pracodawcami a górnikami do po­
rozumienia. Płaca górnika wynosić 
będzie obecnie 1.000 mk. dziennie. 
W sprawie pracy akordowej górni­
cy zgodzili się przyjąć ją jako za­
sadę, zażądali jednak, by przy tym 
systemie wynagrodzenie dzienne by­
ło o 33 proc. wyższe, na co jednak 
w łaściciele kopalń oświadczyli, iż 
są gotowi przyznać tylko 20 proc. 
Oprócz tego rada zjazdu postanowiła 
wydać robotnikom jednorazowy bez­
zwrotny zasiłek w sumie od 4 d* 
12000 mk., w zależności od stosun­
ków rodzinnych górnika. Do tego 
dodać należy dodatek na mieszkanio 
i opal. Cena Avęgla ma być pod­
niesiona tylko w tym stopniu, c« 
inne artykuły.

UroGZyslDŚal Bswbrttaia Wilm.
Wll.NO 10. (PAT). Uroczystości z 

racji rocznicy wkroczenia wt jsk  gon. 
Żeligowskiego do Wilna rozpoczęły się 
o g 10 rano nabożeństwem w kaplicy 
Ostrobramskiej. Celebrował nabożeń­
stwo i wygłosił podniosło kazanio bis. 
Bandurski.

Od g. 2 zaczęły nadciągać na plao 
Łukiskl delegacje pułków, szkoły, dele­
gacjo instytucji społecznych i politycz­
nych oraz tiumy publiczności. Przyby­
cie gen. Żeligowskiego powitano entu- 
zjastyożnemi okrzykami. Po odbyciu 
przeglądu wojsk gen. Żeligowski udał 
się na plac katedralny, poprzedzony 
przez wielotysięczny pochód.

Gen. Żeligowski wygłosił krótki« 
przemówienie, zaznaczając, żo sława i 
zasługi należą się żołnierzom i oficerom 
którzy zaszczytnie bronili wolności tej 
ziemi. Biskup Bao-durski w otoczeniu 
kleru Odśpiewał „Te Deum“ i krótko 
przemówił do generała.

Uroczystość na placu Katedralnym 
zakończyła defilada szkół i organizacji 
społecznych i politycznych, oddających 
h >łd Żeligowskiemu. W pochodzie bra­
ło udział kilkunastu posłów Sejmu war­
szawskiego.

Wiilą wlązienls p i l s k i s  niż „raj“ 
l«’sz«ki.

LWÓW, 10. W lwowskim sadzie o- 
kręgowym b^w.ł dziś członek repatrjacyi- 
n;-j delegacji bolszewickiej Goldstein, zaj­
mujący sii wymianą aresztowanych w Pol­
sce jeńców  na obywateli polsk.cb, prze- 
bywającycii Rosj». Goldstein zwieJia 
wiezienia i p rzesłuchuje  aresztowanych za 
agitację bolszewicką i szpiegowską na rzecz 
państwa sowieckiego. Zapytuje ich rów­
nież, czy chcą  wracać do Rosji i st sier­
dzą, f.z mogą być natychmiast w ym ien ie­
ni. Z przesłuchanych ani jeden  nie o b ­
jawił ch^ci p o w ro tu  do  Rosji. P rz e s łu c h a ­
nia  odbyw ają  się w kancelarji  w ięziennej 
w cbec kom isji rządowej. 1

G  ) ldstein zostaw ia  d a  każdego  are­
sz tow anego  po 50C0 mk. H3 popraw ę wi- 
ktu w ięziennego  i ob iecu je  p rzysłać  dia 
n iek tó ry ch  ubrania  i bieliznę.

Zjazd f&śoikd^:
POZN A N , 10. (PA T ). O gó lny  Zjazd 

j lc śo ików  w P o rn a n iu  rozpoczął się dzi- 
| siaj u ro czy s tem  nabożeństw em  w kościele 
i farnyoi. C slem  zjazdu jest  [wzajemne za ­

poznan ie  na jszerszego  ogótu leśników, 
om ów ien ie  palących spraw gosp o d ark i  
leśnej, do  czego przyczyni się n iew ątp li­
wie szereg  zgłoszonych r tfs ra tów .

Zjazd trwać będzie do środy  wlącs-
Bie.

S p r a w a  g ó r n o ś l ą s k a .
( S o w y

Znowu zw łoka.
PARYZ, 10, Havas. —  D z i e n n i -
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N  E ,

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !

W i © l k . i  s e n s a c y j n y  p r o g r a m  ! !  
„W labiryncie Nowego Yorku“. Stowarzyszenie Czarnej Pięści.

D r a m a t  d e l s E t ły w n y  w  6 - c i u  a S tta c h .

Początek o godz. 5-ej, w soboty o 3-oj, w niedziolę o 2-ej

jiŁj&lS r.iiüic ¡taM/Sc!' v>.

u Bfll=ę Naczelny Le k a rz Kasy Chorych *
Í  Dr. Kłuszyńs^i '*VIÍI
m przeniósł się z Cieszyna do Lodzi Ę
V* u l.  M i l s z a  Ais 5 5 ,  ■&
Lj i przyjmuje od  S— 6 i pó ł  wiecz. w ch o ro b ach  M 

wewnętrznych i kobiecych

i f ą f e t f  e z k o B n e
i '»ezeBkie m aiepjsły piśmienne d!a »erą« 
c e j  s i q  f s : ło d z ic ;ź y  po cenach przystępnych. Ko- 
*per. tywntn I instytucjom społecznym specjalny riD^t, poleca

J L  I I .  L u k & e n b e p i g j  I L Ó d é
Pit»£c koras^ca 38. 3 0 5 6 - 1 0

W dniu 11 października r. b. o godz. 7-ej 
wiecz. w sali Stowarzyszenia Handlowców 
Polskich przy ulicy Piotrkowskiej JnS 108, 

odbędzie się

członków Stowarryszenia Wspćłdzielczega 
„Handlowiec Pclskl“

x  n a ( ( q p i i j t ) C | M  f . o r E ą d k l e m  d z i e n n y m i
1) P rzokaztaleenle kooperatyw y na, Spółko * ogr. odp.
2) Wolno wnloeki.

Zebrauio, jaku  zwołano w drugim  tcrm inlp, będzie 
prawomocne bes względu na ilość obecnych członków.}
2319—3 ZARZĄD.

L e c z n i c *  c h O i  ó b  z ę b ó w

Le ka rza -d e n iysty P R U S S
143» Piotrkowska 14 3 .
Cla klasy robotniczej, "^gfj 

2 n plombowanie oraz w¡ipaw¡an¡e zębó« 
h m  o p t á i s  podług taksy, mmmm

ScE sS O I í  S U P ^ ilS 1¿e S^ÍÍES 3 i* £ € i2

W każdych ilościach
ramie Kiszone ogórki

C e b u l ę  i ś i e d s S o
poleca ze składu

Dom Handlowy O T T O N  F E R S T E R
K i l i ń s k i e g o  1 1 3 .

W ToawM  Z ar t^  d~ÓitiMtowjł i ^ J Ł i r L o d z i ł

j r
łćdź, Przejazd 8.

ws!

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

P R A C » “
tifdt Przejazd 8.

»■iJMBKMŁ

1 S Í Í I

t** 4

ÍhaaBm taurjw saBxysxsasm  ¡ajtz *saostaKiMcüuassHBcz *,

P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K 1  N A

ROBOTY DRUKARSKIE np.
RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROGRAMY I t. p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA­
NIZACJI ROBOTNICZYCH 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

A . A . A. KupujQ dyia'

Ogłoszenie.
Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej 

niniejszym podaje do ogólnej wiadomości, i i  
od dnia 15 paździedrnika r. b. przejazd w  
wagonach K. E. Ł. za nieostemplowanemi 
matrykułami lub matrykułami zeszłórocznemi 
nie daje prawa korzystania z ulgowej ta­
ryfy-

S

U  M M  S z l i  H i i i i u i i
w  Ł o d z i ,  P a ń s k a  1 1 5 ,

podaje do wiadomości, że wykłady towaro­
znawstwa dla handlowców rozpoczynają się 
w  sobotę, dnia 15 października 1921 r. od 
godziny 8 wieczór. Zapis kandydatów przyj­
muje kancelarja Szkoły w  Poniedziałki, Śro­

dy i Piątki od godziny 7 do 9 wieczór.
wód osobisty, 

Pl trk&wte,________
\Teuleld Ignacy zagubił paszport 

familijny niemiecki, wydany 
w Łodzi.

_  ,  .  Powrócił
L a k i e r n i k a  Dr. i. prybulski

• S S Í '^ X f .0 £ ? .« £ «  E S n s i S  -
Í6 d ¿ , Z ielona 27. # * )  L ,  °d 4~ 4 n ^ lce B y»z,rd a.gT bi ñ C T

Q  osoblaty, wydany w Łodzi.
d la  P a l  

ZAWADZKA M  L

ny, fulra, garderób?. biclUnę. ma­
szyny do s ’.ycla. P)ac<? najlex>!ei, 
Łjźnlk, Benedykta M 28, m. 13, 
p arter.______  ?’2 ń l—18

Br,.un Mar;a zagubiła paszport 
»¡gmlucki, wydany w Łodzi.

. T)arnard Henryk zagubił legaty* 
■»J maoję chlabową, -wydaną na 
4 osoby. 33 0—1
T iąbrow ska Tokla 1 Jó :cfa Fljał- 

kowska zagubiły koni rolki tli- 
putatowe, wydane w tabr. Heln- 
zU 1 Knnltzera. ŁŁiGO— l

I jliŁma Lemka zagubiła paszport 
1 niemiecki, wydany w Llmba- 

chu. Łaskaw y znalazca zechce 
zw iódć ul. Spoina 28, ra. 7.

G"abryjańczyk iW acyiław  wiii- 
bit dowód osol Isty * |<8rt? 

bericriŁinowego urlopu, wydaną
w Łoizi. ____ _____ i J ! L z .
Tsdr/.ejewsKa Sta;n ława jagubt- 
J  13 kart-} od psszportu, wydaną
x fabr. HainzU I g u n it łera.____
17ordriński Madej za;ub!ł pa«z- 
1V port ro lakl, wy da ¡i jr w Ł odzi.

TTn r m  i A »«We. gardsrobę, 
J \ . l i p U J v  dywany, blellzu«;, 
dłacę najlepiej, W ajnrajch, Bene- 
pykta 19, w gklepjo.___ 8214—15

Kohler Edmund »ajjublł p-rz- 
porł polski, wydany w Łodzi 

j^TólUiewicz Zofja zatu^fla do-
wydany 

3 i 3 8 -3

T e p a «
jost

najlepsza pora
nabyd garderob^ je - 
sionną I almowiy Po* 
niowais przód tygod­
niom zakupiliśm y to ­
wary po tańszych  
cenach

po tanich csnacb
P a lta  damakin I sukni», 
.Mgoliio juaiuiiki i jjuruUury,
0»r(lorc-l)<¡ dla c h ło d ó w  

l dzlrw.
E tam lny, flan o le l bielizn*, 
tiw catry, bluzki, towary na 
G arnitury i p a lta

Szm?.GSiisl i nozii3r,
w Ł ód ź,
|  Piotrkowska Nr. 100, 

fiíja  Ni IW.

msmm
"V lotylcw sia Jaclna zni;obiti 

k sia ic takę ciłonVows«ą 
Ji 9823, wydnną z iiooj>*ratywy 
pąĄstwow^J w Lod¿i. — 1

Pracownia sukien
.W andy", Olównx 55, I I  P!*fro, 
front, wy»cñcza roticty efektow­
nie. P alta  8000 U toń, kostiumy 
10,000, suknie 4000._____33^3—3

Szprychy dębowe
anche wisne, nadesaiy. Prand»:- 
kańska 41. _____ __ 33i8— 5

Ubrania, üíjuívio
PaltA męskie, oatisk ia * d 'lcc  n* 
ne, bielizna clop!». »»«a'iy. eh ł- 
*tki, pończocliy. rąkawiczkL To- 
w«ry Tr«łui»n , i í’ó¡tt einiaue, ty ­
ki pościelowe i piólo» najtan c| 
poleca ĆlirześctjsńaM „ j . i r a i a r k  
•ŁSiiJt: i “ , nl. P l-trsow aka 44, 
pierwsze piętra.
UWAGA: ubrania oi zimówianta. 

Własna pracownia. 
Przyjezdnych prosimy z*te- 

dzić nas/Ą hurlownIq.__it3J_7 — 28

W* iUowika M aijlnna zagubił* 
dow^d osoblity. wydiny v

Ł o d z i . ________________8iftC~ll
•«TyrcysłoWikl Kazimiłtz wcztń 
»» kl. ile . zajjubł masry I n!ę, 

wydaną za szkoły miej»kle) łłar>
i] 1 owe). _________________ 3355—t

15 W lęczUowska Marjanna zapabi- 
E- ' '  ła legitymacją deputatową, 

wydaną s M. flistratu 1
W J j k t  ętowlcz’" J ize t Z’- gubił kar- 
T? tę bcztCricir.OTTCBO urlopu, 

mrydan* z P. K. U- w Łodzi.Tl J UH»  ̂ •• _ _

W yczeszki kupuję
o ta t ścięte włosy, plJcę dobre ce­
ny, Wisner, Nowo-Ceglejnl«»»_:.

War.zaw a it Alajer zagut.Trksr- 
łę powołani*, w ydanj prr<>* 

P. K. U. w Łodzi, 83!tf—»
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